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O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 li., mało ogłoszenia za 
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Adres: „Słowo Poiskio'" 
Lwów, ul. Cłwrążczyany 1. 17. 

t k l e f o k  on,

Prawo do władzy.
Uderzono na nas z wielu stron za śmiałą myśl, 

wypowiedzianą w jednym z poprzednich artykułów. 
Postawiony program zjednoczenia politycznego stron­
nictw od ś r o d k a  a ż  po r a d y k a ł ó w ,  wypowie­
dziana otwarcie myśl, że polityka kastowa, jaką  nie- 
bądźby była: wielkopańską, szlachecką, mieszczańską, 
kołtuńską, chłopską—jest p r z e ż y t k i e m  ubiegłej 
epoki; wskazanie, że stronnictwo polityczne nie może 
robić opozycyi z n a ł o g u  do opozycyjności, lecz 
m u s i  m i e ć  w o l ę  o b j ę c i a  r z ą d ó w  w k r a j u :  
wszystko to okrutnie niepodobało się w kraju opo- 
zycyjnych frazesów i kompromisowych czynów.

Było to rzeczą zupełnie naturalną i na przyję­
cie inne nie liczyliśmy. Kto się sumiennie przyjrzy 
rozwojowi naszego życia politycznego, ten przyzna, 
że w k r a j u  n a s z y  m f a k t  y c z n y s t a n  r  z ą- 
d ó w n i e  o d p o w i a cl a f a k t y c z n e  m u r o z k  1 a- 
d o w i  m o r a l n y c h ,  i n t e l e k t u a l n y c h  i e k o ­
n o m i c z n y c h  s i ł .  Zdaje się nie mieć zastosowa­
nia do naszych stosunków politycznych i do naszego 
kraju prawidło socyologiczne, powiadające, żc każdo­
razowy rozkład władzy jest wyrazem rzeczywistych 
sił ekonomicznych, moralnych i intelektualnych.

Zastanowimy się dziś wyłącznie nad rozkładem 
sil ekonomicznych.

Po glębszem zastanowieniu zrozumiemy, dla­
czego warstwa, która istotnie s t r a c i ł a  już siłę 
ekonomiczną, jeszcze zachowała władzę polityczną. 
Jestto rezultatem długiego procesu społecznego, jest 
wynikiem siły bezwładności, działającej w społeczeń­
stwie tak samo, jak  w życiu przyrody.

Ale i w życiu polityczuem panuje wielkie, ogól­
ne prawo o z a c h o w a n i u  s i ł y .  Ciało, raz poruszo­
ne, nie ustaje w ruchu, —  gdy napotka inne ciało, 
będące w spoczynku, lub w ruchu, nastąpi zderzenie, 
wslrząśnienie.

Bezpośrednim skutkiem zderzenia je s t  n o w y  
r o z d z i a ł  s i ł ,  poruszających oba ciała. Prawo o za­
chowaniu siły uczy, że przy tym rozdziale nic nic 
ginie: i l e  c i a ł o  u d e r z a j ą c e  t r a c i ,  t y l e  u d e ­
r z o n e  z y s k u j  e.

Zderzyły się u nas już dwa prądy: prąd, bę­
dący wyrazem dawno ubiegłych stosunków ekonomi­
cznych, wielkich zasług i wielkich błędów history­
cznych — i prąd nowych sil, utajonych do niedawna, 
faktycznych sił ekonomicznych kraju.

To zderzenie dopiero przywiodło nam żywo 
przed oczy, że jesteśmy świadkami wielkiego i zna­
miennego procesu życiowego w kraju. Kto go zna, 
kto widział upadek dawnych jego czynników ekono­
micznych, t e n  n i e  m ó g ł  s i ę  j e d n e j  c h w i l i  
ł u d z i ć ,  ż e b y  e k o n o m i c z n y  u p a d e k  p e - 
w n e j w a r s t w y  s p o ł o c z u e j  m ó g ł  n i e  p o- 
c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  z k o n i e c z n o ś c i  p r a w a  
p a t u r y  p o l i t y c z n e g o  j e j  u p a d k u .  Je-
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— I  nic mi nic zrobi. Szyb ten daje dwa ty­
siące dziennie, zostaje dla mnie tysiąc. Inne szyby 
dadzą coś przecie. Choćbyśmy eksploatowali kopal­
nię przez pięć łat, możemy mieć dochodu parę mi­
lionów.

— Suma olbrzymia! Czy przez cały ten czas 
Marynia będzie czekać na ciebie?... Zestarzejecie 
się oboje. I  ty będziesz mial sumienie dręczyć i su­
szyć tak dziewczynę, zrobić ją  starą panną, owę­
dzić, a potom dopiero się z nią ożenić... A to nieCi 
miliony wezmą dyabli...

Tadeusz stał smutny i zamyślony.
— Siebie poświęcaj, jeśli ci się podoba. Ma­

rynia sama się poświęci, gdy zechce. Prawa życia 
serca, uczuć, pragnień, młodości są pierwsze przed 
wszystkiemi innemi, rozumiesz! A jeśli tego nie 
chcesz, lub nie możesz zrozumieć, to ci powiciu, 
żeś egoista i dla ambicji gotów jesteś oddać życie 
i szczęście narzeczonej.

— A ciocia nie złożyłaś siebie i swej miłości 
na ołtarzu?

—  Nie potrzebowałam nic składać. Pracowa­
łam z narzeczonym, gdym go miała, tak, jak  pra­
cowałabym z mężem. Straciłam narzeczonego, robię 
sama, co mogę. A ty, widzę, chcesz sśe nozbyć Ma­

szczę zachowali władzę, już im się atoli z rąk wy­
myka, wszyscy to rozumieją, że dziś jutro wymknąć 
musi. W naszych oczach odbywa się to p r z e w a r- 
s t  w o w i e n i e s p o ł e c z n e  k r a j u .

A żo z każdym faktycznym rozkładem sił eko­
nomicznych w kraju łączą się pewne grupy intere­
sów i konieczny stosunek władzy i panowania, prze­
to w miarę, jak  rozwija się nowe uwarstwowionie 
społeczne, rozwijać się muszą nowe grupy interesów 
ekonomicznych i nowy stosunek władzy i panowania. 
Powiedzmy wyraźnie:

Do niedawna szlachta i to, co się ma za szla­
chtę, g e n t r y  Galicyi, miała najwyższą sumę sił 
ekonomicznych i najwyższy zasób sił moralnych 
w swem ręku.

Równocześnie z tem rozwinęła się grupa inte­
resów tej warstwy dla której obrony służyła władza 
publiczna,. T ę  w ł a d z ę  t r z e b a  b y ł o  p o ś w i ę c i ć .  
Istotnie po latach klęsk narodowych, w których ta 
właśnie warstwa była w y o b r  a z i c i e i k ą spraw i in­
teresów narodowych w państwach zaborczych, nastą­
pił w naszym kraju długi szereg lat, w których ta  war­
stwa by la główną r e p r e z e n t a n t k ą  polityki kra­
jowej, później zdobywszy zaufanie w państwie, grzała 
się w promieniach łaski i władzy.

Długo generacyą całą rządziła w Galicyi sziachta. 
Przyszły złe Lata, ciężkie czasy nieurodzaju, konku- 
reneya zamorska, przesilenie rolnicze, nadużycie kre­
dytu, ziemia zaczęła się z pod nóg usuwać.

Nie mogła jej uratować parcelaeya, ho nie było 
instytucji, kfcóraby zajęła się przeprowa.dzeuiein finan­
sowej strony parcelacji. Polowa większej własności 
w Galicyi zachwiana, walczy wśród najcięższych wa­
runków ekonomicznych o byt, o możność wychowania 
dzieci, o uratowanie resztek. Znaczna część wysprze- 
dala się , Nastąpiła nadto rekonstrukeya własności 
włościańskiej, nawet bez lex Hupka arondującycb swo 
posiadłości.

Wielcy panowie skorzystali z kryzis agrarnej i 
skupywali ziemie, powiększali latifundjm. Biisko 
siódma część ziemi av kraju jes t  własnością GO ro­
dzin magnackich. Na Sejmie podnoszą się głosy ze 
strony chłopskiej — za reguiacyą togo niezdrowego 
objawu. Coraz bardziej zaczyna ubywać tego „ ś r  o d k  a “ 
między chłopem a magnatem.

R ezu l ta t : wytwarzają się nowe grupy intere­
sów, w rolnictwie odbywa się takie samo s p r  o 1 e- 
t a r y z o w a n i e  małych i drobnych, jak  w przemjr- 
śle — wielki pan, magnat latyfnndzista nie jest 
czem innem, jak  wielkim ekomulatorem-kapitalistą, 
który wzrósł na karkach drobnomieszczańskićh i ma­
łego przemysłu.

Za tą  zmianą poszło przesunięcie się władzy. 
T ę  w ł a d z ę ,  j a k o  ni  eo d p o w i a d  a j ą c ą  f a k t y ­
c z n e m u  r o z k ł a d o w i  sił autonomicznych w k ra ­
ju trzeba z ł a m a ć .  Naprzeciw ligi feudalnej i kie- 
lykalnej trzeba s k o n c e n t r o w a ć  w s z y s t k o  to ,

ryni, aby ci nie przeszkadzała, lub nic ciężyła zby­
tecznie... Moc idzie z połączonych sil, a ty chcesz 
dzielić, chcesz ducha swego posyłać do narzeczo­
nej, aby się tara modlił lub rozkoszował w eksta­
zach, a tymczasem ty inilionjr chcesz zgarnąć i roz­
rzucać je. Znam cię, szatanie, przybrany w ciało 
młodzieńca, znam twe utajone pragnienia, o których 
sam może jeszcze nie wiesz, bo znam serce ludzide. 
Marynia dziś jes t  bardzo wygodną ukochaną, do 
wzdychań, czułych apostrof do promieni księżyca 
i białych mgieł...

—• Ciociu, zmiłuj się — czernieję od zbrodni.
— Od jednej, to jes t  zabójstwa młodej i dziel­

nej dziewczyny, o której mówisz, że ją  ubóstwiasz, 
i modlisz się do niej. Ty ją  kochaj, egoisto! ona 
modlitw nie potrzebuje.

Urszula oddychała ciężko, wolno, nabierając 
w płuca powietrze. Była blada, oczy jej świeciły 
blaskami, usta drżały wzruszeniem. Stali naprzeciw 
siebie, wpatrując się wzajemnie. Tadeusz zamyślony, 
walczy! ze swym duchem, sumieniem, myślami. Po­
chwycił rękę Urszuli.

—  Możeś, ciociu, powiedziała prawdę. Kochać 
kobietę to znaczy posiadać ją, żyć z nią, pracować. 
Kochać to się wcielić w nią, czerpać z jej ducha 
natchnieniu i moc...— Zamyślił się, nieruchomy, zapa­
trzony. Ciotka, zapierając oddech, czekała.

—  Przysięgam ci, zanim rok upłynie, rozwiążę 
sobie ręce, i Marynia moja. •>

— Amen —  rzekła uroczyście Urszula.
Pocałował j ą  w rękę, ona go w czoło, uścisnęli

się serdecznie.
— Groziło wam obojgu niebezpieczeństwo.

co  j e s t  f a k t y c z n y m  w y r a z e m  s i ł  e k o n o m i ­
c z n y  cli, intelektualnjmh i moralnych naszego kraju, 
to jes t  wszystko, począwszy od inteligentnego, pa- 
tryotycznego postępowego szlachcica, aż do inteli­
gencji miejskiej, mieszczaństwa, drobnomieszczań­
stwa, aż do reprezentantów oświeconego włościanina. 
To, co jes t  przyszłością, co jes t  nadzieją, dumą na­
szą, co iua być rękojmią odrodzenia narodowego, 
to musi się znaleźć razem, musi wałczyć o wpij’w 
i rząd w tym kraju. I  zdobędzie go, jeżeli będzie 
miało r o z u m  w z a m i a r z e  i o d w a g ę  w ś r o d -  
k  a e Ii.

KORESPONDENCIE.
L o n d y n , 4 kwietnia.

(.Królowa w Dublinie. — Zagadnienie irlandzkie, — 
Niespodziana jego ewolueya. —• Regaty uniwersyteclńe).

(?) Wyjazd królowej do Dublina o którym \vf^3 
piono w pewnych sferach aż do ostatniej chwili, 
przyszedł do skutku. Udała się tam z dwoma cór­
kami, liczniejszym, niż zazwyczaj, dworem ; batalion 
konnej gwardyi poprzedził ją, aby towarzyszyć jej 
karocy przy codziennych przejażdżkach, jako straż 
honorowa. Oczekujemy teraz depesz o przyjęciu, ja ­
kie jej zgotuje irlandzka stolica. Naczytaliśmy się 
dużo o wspaniałych dekoracyach miasta na 10-cio 
milowej przestrzeni, o bramach tryumfalny di. Do­
wiemy się niezadługo, czy entuzyazm narodowy bę 
dzic tego samego nastroju, co urzędowe przygoto­
wania. Wiemy, że mer Dublina, ofiarując królowej 
klucze miasta, przedłoży jej jednocześnie adres ] o- 
winszowalny. Ale nie należy zapominać, że na wia­
domość o tych nnuiifestacyacli jego lojalizmu, motioch 
dubiiński wybił mu kamieniami szyby jego k a re ty : 
jes t  więc obawa, że i sędziwa monarchini spotkać 
się będzie mogła z oznakami nieprzejednanej opozy­
cji  patryotów irlandzkich.

Są jeszcze inne ważniejsze symptomy, żo naróu 
irlandzki, jako taki, protestować nie zaniechał.

Sto lat właśnie ubiega, jak  dokonaną została 
owa Unia pomiędzy Irłandyą a Anglią, która pozo­
stanie po wszo czasy jednym z najhaniebniejszych 
gwałtów, zapisanych w dziejach. Wszyscy deputo­
wani irlandzcy w parlamencie podpisali wł ciśnie u- 
rzędową deklaracyę, że Unia ta  jes t  i pozostanie 
zbrodnią, dopóki Irlandya nie otrzyma autonomii.

Trzeba więc wyciągnąć wniosek, że odwiedzi­
ny królowej, same w sobie sytuacyi politycznej nie 
zmienią. J e s t  do żjmzenia, aby jej spokój nie został 
zakłócony w ciągu jej projektowanego trzytygniowe- 
go pobytu i ażeby wszędzie napotkała oznaki wyso­
kiego szacunku, na jakie zasługuje jej wiek pode­
szwy, jej pleć i dostojeństwo. Gdy grzesząc brakiem 
taktu, angielska prasa każe radować się Irlandczy­
kom nadzwyczajną łaską, jaką im świadczy ino-

Dziewczęciu sieroctwo, a tobie... Tyś upojony wiel­
kością, zdobyciem sławy, powodzeniem, byłeś gotów 
poprzestać na modlitwie, jak  do świętej, i zmarno­
wać dziewczynę, którą kocham, jak własne dziecko, 
a matce jej przysięgłam opiekę nad nią. Udaio mi 
się wybrać jej męża, którego dziecko to pokochało. 
Struchlałam, gdym usłyszała o pięciu latach zwłoki 
i modlitwie do niej. Przyznaj się, żeś sobie nie zda­
wał sprawy z tego stanu i ze zbrodni, którą miałeś 
popełnić...

— Nie zdawałem i dopiero teraz zaczynam 
wielkość jej oceniać. Jeżeli nie mam prawa poświę­
cać Maryni i jej uczuć dla stu beczek ropy, to ró­
wnież nie mam prawa i dla miliona beczek. Ilość 
tu nic nie znaczy.

* — Wracasz na właściwe stanowisko...
—  Lecz proszę o rok czasu pracy, gdyż nade- 

mną i Marynią panuje prawo wyższe.
—  Poznaję cię, odnalazłeś się i znowu jesteś 

moim wybrańcem.
Rękę wsunęła mu pod ramię — poszli.
—• Milioner Edward, gdy się dowie o wyjściu

córki za ciebie, będzie wściekły. Ręczę, że on już
dziś marzy, aby ją  wydać, jeżeli nie za Radziwiłła 
to przynajmniej za ministra dla Galicyi lub namie­
stnika. Pomyśl sobie, Edward, typ szlachcica wscho­
dniej Galicji, z paroma milionami posagu dla córki?

— Jestto  bardzo sprytny człowiek, słyszy, jak 
trawa rośnie, i powinniśmy przed nim utrzymać t a ­
jemnicę.

(C. a. n.).
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narchini, "odpowiadają słusznie, ze j e s t ' ona podług ! 
swej urzędowej nazwy niet.ylko królową Anglii, ale I 
i królową, Irbuidyi i że od czterdziestu lat o tej 
części swego imperium zapominała. Ta polemika jes t  
-także sama w sobie symptomatyczna,, w chwili 
obecnej.

Piszący, którego zażyle i dawne stosunki łą­
czą z kilku przyczółkowymi członkami irlandzkiego 
h an  dowego stronnictwa, miał świeżo sposobność do­
wiedzieć się od nich, .jak się na stan swej sprawy 
zapatrują. Wklśilio parlament odrzucił dwie ich pro- 
pozyeye: sprawiedliwsze rozłożenie podatków i utwo­
rzenie uniwersytetu katolickiego w Dublinie. Pomimo 
tych porażek, stronnictwo irlandzkie, niedawno zje- 
dnocjjme pod kierownictwem p. Redinunda, pozostało
0 wiele spokojniojszeni, aniżeli spodziewać się było 
można. Czemu przypisać należy tę ich postawę? Nie 
odwiedzinom królowej, bo te w ich oczach są pozba- 
wione głębszego znaczenia politycznego i chcą, po­
dług wyrażenia jednego z deputowanych irlandzkich, 
ir,zmawiającego ze mną, dać słodki cukierek czło­
wiekowi, co umiera z głodu.

Inna okoliczność wpływa na uspokojenie tem­
peramentu przywódców politycznych Irlamlyi. Są oni 
głęboko przekonani, że następstwem wojny afrykań­
skiej będzie radykalna zmiana w konstytucyjnym 
ustroju monarchii. Skoro trzeba będzie przypuścić 
kolonie do udziału w rządzie, monarchia będzie mu­
siała zmienić się z jednolitej na federacyjną, a przy 
takiem przetworzeniu jej, stanie się rzeczą naturalną, 
że każda ze składowych części korouy otrzyma swą 
autonomię, swój Sejm krajowy, tak, jak  je  posiadają 
dominia kolonialne.

Ponieważ Irlandya właśnie tego się domaga, 
czuje się bliższą osiągnięcia swego celu, aniżeli mia­
ło to miejsce nawet w chwili, gdy niezapomniany 
Gladstone walczył heroicznie za jej swobody.

Leży na dłoni, że nawet, gdyby do tego rady­
kalnego przewrotu przyjść miało, nie będzie on na­
tychmiastowym, ale trzeba będzie nań czekać, aż ta 
idea dojrzeje i narzuci się masom, jako konieczność. 
Irlandzcy deputowani są na tę zwlokę proygotowuni
1 w tein właśnie można widzieć dowód ich wytra­
wnego, dojrzałego, polityczuogo zmysłu, który ich 
przeciwnicy zawsze podają w wątpliwość, przedsta­
wiając ich, jako zapaleńców.

Wszedłszy raz za kulisy irlandzkiego stronni­
ctwa, dodam, że są oni wszyscy energicznymi prze­
ciwnikami wojny afrykańskiej, i że i cli sympafye są 
po stronie Boerów. P. Michał Dayitt, obecnie w Pro­
tony i, zawiózł p. Krugerowi wyrazy ich usposobienia. 
Chwilowo tryumfują oni. Kampania w Oranii wslą- 
piia w nieprzewidzianą fazę: armie republikańskie 
r  spoczęły zaczepną taktykę i pozyeya feldmarszałka 
Lobertsa nie jest wcale bezpieczną ani łatwą.
W ich przekonaniu wojna potrwa co najmniej jeszcze 
rok cały, a tymczasem zajdzie w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki całkowita zmiana sytuacyi polity­
cznej. Nawet gdyby p. Mc Kinley ponownie na pre­
zydenta był obrany, co jes t  z dniem każdym wąt- 
pliwsze, kraj zmusi go do energicznej interwencyi 
dyplomatycznej za Bocrami: rząd lorda Salisłmry’ego 
przyjąć będzie musiał medyatorstwo Ameryki. Przy­
szłość pokaże, czy przewidywania Irlandczyków się 
sprawdzą.

Mieliśmy tutaj w ostatnią sobotę regaty na Ta­
mizie pomiędzy akademikami Oxforilu i Cambridge. 
Chociaż wszystkie sporty wobec wojny straciły wiele 
na interesie, to publiczność londyńska temu jednemu 
okazała się wierną. Dziesiątki tysięcy, setki tysięcy 
zbiegły się na wybrzeża rzeki. W ty cii modnych 
gonitwach, 57 z rzędu, Oxford był zwycięzcą 32 ra ­
zy a Cambridge 24. W przeszłym roku ten ostatni, 
po długiej przerwie zwyciężył, i to samo powtórzyło 
się tym razem. Od samego początku lódż o jasno- 
blękitnych barwach Cambridge, trzymała prym i za­
chowała go do ostatniej chwili nad ciemno-blękitnomi 
barwami Oxfordu. Cały Londyn brał udział głośny 
i szczery w tryumfie swych ulubieńców. Zauważono, 
że cesarz niemiecki w tym roku nie nadesłał zwy­
cięzcom powiuszowalnej depeszy. Czyżby miał był 
zrozumieć ich śmieszność?

2  Soży dziennikarskie j.
(Oryginalna Ttorespondencya ., Słowa Polskiego11).

W iedeń, 8 kwietnia.
(JK .) Podniosiy nastrój. Galerya Bady gminnej 

zapełniona czystymi kołnierzami, aksamitnymi kape­
luszami ubranymi w żółto wstążki i wszystkie inne 
niemożliwe kolory. W elektrycznem oświetleniu po^ 
łyskają świeżo wymoszczone fryzury z białemi roz­
działami po boku, czerwone, wygolone oblicza i po­
tężne sygnety na pulchnych rękach, wyłożonych 
ostentacyjnie na balustradę. V/ ławicach na dole — 
podobny widok, z tą  chyba różnicą, że brak dam­
skich kapeluszy. Za to fraki, bialc krawatki i me­
dale zasług wojennych, do których zalicza się oczy­
wiście też medal jubileuszowy. Wesoły dzień nastał 
nam w miniony piątek. Bada gminna zebrała się, 
aby przyjąć oficjalnie do wiadomości słowa cesarza 
o nowej ordynacyi wyborczej dla gminy wiedeńskiej, 
wypowiedziane podczas audyencyi burmisirza Lan­

gera w Bnrgu —  i złożyć ślubowanie według nowej 
roty przysięgi.

Panowie Bielohlawki, Hnwranki, Gregorigi, Do­
boszy, Fikeysy. Schneidry, Pollaki, Swobody, Tomo- 
!e i t. p. U r-W eaner und Dr-Deutsche, we frakach, 
wyciętych kamizelkach i w dyplomatycznych okula­
rach, to też widok, który coś warta. Liczymy obe­
cnych. Bez służących, odróżniających się od ojców 
miasta iiberyami — i młodych paru stenografów, 
jes t  ich 79. Wszyscy bardzo ożywieni. Gestykulują 
i rozprawiają między sobą, przyczem jeden drugie­
mu poprawi jakiś szczegół w garderobie. Widocznie 
dyskusje absorbują i są bardzo poważne. Szkoda 
wielka, że nie można treści ich rozmów dosłyszeć 
w loży. Nie trudno zresztą domyśleć się tematu. 
Wszak znamy naszych polityków aż nadto dobrze 
z kuluarów parlamentarnych. W Izbie np. na po­
rządku dziennym właśnie debata nad najżywotniej­
szemu sprawami państwa, a w kuloarach mówi się, 
gdzie spędzić dzisiejszy wieczór, gdzieby można 
zjeść dobrą kolaeyę lub że piwo w bufecie jes t  wca­
le do rzeczy. Bardzo słusznie. Należy dbać o ciato, 
bo tylko w zdrowym żołądku mieszka zdrowy duch. 
Tembardziej myśleć muszą o tern dyplomaci i ojco­
wie stolicy państwa, na których biednych mózgowni­
cach tak  ciężkie spoczywają obowiązki.

W kwandrans po piątej wstępują do sali Bady 
z należną grandezzą wszyscy trzej burmistrze. Idą 
gęsiego w przepisanym porządku. Z przodu kroczy 
doktor praw, Karol Lueger, za nim handlarz papie­
ru, p. Józef Strobach, pierwszy wice-burmistrz, a 
w końcu doktor praw, Józef Neumayer, drugi wice­
burmistrz, Szanowna trójca jes t  we frakach, z zło­
tymi łańcuchami, oznakami swej godności, na śnie­
żnej białości kołnierzykach i pólkoszuikach. Ojcowie 
tworzą szpaler. Grzbiety pochylają się. Trójca wstę­
puje na prezydyalną trybunę. Środkowy fotel zajmuje 
burmistrz, po prawicy staje Strohbach, po lewicy 
Bogu ducha winien Neumayer. Galerya wybucha 
oklaskami. Ojcowie wtórują. Okrzyki „Hoch Lue­
ger!"  Wszystko — jak  było przewidziane, mimo, 
że bez programu.

Po chwili zapał stygnie, gdy burmistrz lewą 
ręką jak  batutą daje galcryi znak milczenia, a pra­
wą podnosi dzwonek prezydyalny. Cisza. Lueger 
przemawia.

Źjawisko psychologiczne nadzwyczaj ciekawe. 
Można tego człowieka słyszeć niezliczone razy, mó­
wiącego o tym samym przedmiocie, wie się z góry, 
że na dnie jego wywodów nie będzie nic prócz mę­
tów ; można być jego osobistym lub politycznym 
przeciwnikiem, gardzić nim lub go lekceważyć, a 
przecież zawsze słucha się z niepodziclnem zajęciem. 
Ten człowiek jes t  stworzonym demagogiem. J e s t  to 
mówca ludowy tak  znakomity, że służyć musi jako 
klasyczny przedstawiciel swego typu. Badacz psy­
chologii tłumu ma przed sobą nieoceniony okaz, któ­
ry musi studyować, jeżeli chce sobie ułatwić zada­
nie. Każdy gest mówcy Luegera, niemal każde sło­
wo, akcentowanie, intonacya, frazowanie, wyrazistość 
wymowy, budowa każdego zdania z osobna i logi­
czne powiązywanie ich w kategorye, okresy i ustę­
py — są unikatami w swoim rodzaju.

Są mówcy, których się doskonale słucha, ale 
w czytaniu nudzą. Mamy takich dużo w parlamencie. 
Do nich należy n. p. z Kola polskiego p. Milewski, 
a z Czeeliów dr. Herold. Są inni, których mowy 
w stenograficznym protokole zmuszają do skupienia 
uwagi i utrzymują uwagę czytelnika w napięciu do 
samego końca, ale audytoryum przy nich zasypia. 
Do takich należy profesor Mazaryk, były ezionok 
kluba czeskiego. Takim był zmarły Waszaty. Dr. 
Verkauf z klubu socyaiuo-demokrntyeznego również 
do nich należy. Mówcy, również zajmujący dfe, słu­
chaczy, jak  dla czytelników —  są w korporacyacli 
prawodawczych na gruncie wiedeńskim bardzo rzadcy. 
Do najwybitniejszych zaliczę obok rodowitego Niemca 
Luegera, jednego z naszych najmłodszych galicyj­
skich posłów, który mimo, że ma do pokonania 
ogromno trudności językowe, przecież wybił się już 
na pierwszorzędne stanowisko i zgodnie uznawany 
jes t  przez tutejsze TagMatty i Neue fr. Presse, jako 
„fuhninanter liedner“ i .,Zierde des Peic1israthes“, 
poseł Daszyński.

Zestawiam ich obydwóch, uwzględniając tylko 
tę jedną, wyżwspomnianą cechę. Bo zresztą nie mają 
nic wspólnego. Mowy Daszyńskiego, wygłaszane 
w Izbie, są zawsze pouczające, wzorowo opracowane 
ua zasadzie żmudnie zebranego materyalu, a przy- 
tem wygłoszone z szalonym temperamentem i z swadą 
godną podziwiania, skoro się uwzględni, że to prze­
cież mówi — Polak. Na pulpicie leżą przed nim 
mnogie kartki, drobno zapisane, książki i wykazy 
statystyczne.

Mowy Luegera są zawsze improwizacjami. Go 
najwyżej trzyma w lewej ręce karteczkę z kilkoma 
Schlagwortaini. Prawą giestykuluje. Temperament 
posiada równie gwałtowny, jak  Daszyński, ale zu­
pełnie różny. Daszyński — to tragik, nie znający 
humoru i dowcipu, lecz tylko ciężką, gorżką ironię. 
Lueger — to prawdziwy wiedeński Bdnkelsiinger 
lub Hanswurst z Wurstel-Prateru. O ironii nie ma 
u niego mowy, natomiast potrafi swego przeciwnika 
zabić kpinami i ośmieszyć go w oczach najlepszych

przyjaciół mde „Nichte der Coalitlona. Oryentuje się 
w każdej sytuacji odrazu, a Zwisehenrufe z miejsca 
repostuje i zawsze skaleczy. Mowy jego odznaczają 
się wytrawną sofistyką. Poznać starego adcok ita .  
który miał czas wyćwiczyć się w „pyskówkach". 
Przytem są upstrzone owym specyalnym brukowym 
dowcipem wiedeńskim. Zdania krótkie, zwięzłe, po­
wiązane konsekwentnie. Jednem słowem: świetna 
dyalektyka, zdolna bardzo łatwo oszołomić. Czyta 
się doskonale. Słucha się — jeszcze lepiej, ale nie 
szukać tam ziarna i treści. Śliczne, różnobarwne 
mydlane bańki.

A czegóż więcej żąda tłum? Jeden z tutej­
szych znanych polityków i uczonych prawnikó\y, 
adwu dr. Ofner, zauważył bardzo trafnie, że aby ze 
zwykłego filistra zrobić antisemitę, na to wystarczą 
trzy minuty. Lecz chcąc z niego zrobić socjalnego 
polityka lub socyalnego demokratę, na to potrze­
ba —  czasu. Bo mówiąc człowiekowi bez samodziel­
nego sądu i bezradnego wobec trosk codziennego, 
szarego bytu, że wszystkiemu złemu wiuui żydzi, 
gieldziarze i żydowscy kapitaliści — to wystarczy. 
Ale aby kogoś przekonać na politykę społelzuą, te ­
mu wprzód trzeba wyjaśnić tyle rozmaitych społe­
cznych kwestyi, ich naturę i znaczenie, że prędzej 
się słuchacza znuży i znudzi, niin się go objaśni i 
przekona. Dlatego też agitacya antisemicka i klory- 
kalna jes t  daleko łatwiejszą od agitacji społeczno- 
politycznej. Tam się rzuca hasła w tłum, tu trzeba 
agitować od jednostki do jednostki.

Lueger, przy wrodzonych zdolnościach agitator- 
skich, mial otwartą drogę do zaspokojenia swej nie­
nasyconej ambicji. Będąc nadto z rzetelnego przeko­
nania pobożnym katolikiem i patryutą austryaekim, 
mógł z czystem sumieniem nawiązać stosunki z nuu- 
cyaturą i kamarylą. Wkrótce też przebaczono mu 
jego demokratyczne zachcianki i zatwierdzono na bur- 
mistrzostwie. Pięć razy cesarz wzbraniał się zatwier­
dzić jego wybór na burmistrza. Rozwiązano Radę, 
ustanowiono rządy komisarskie —  wszystko nic nie 
pomogło. Ludek wiedeński tem silniej stal przy swo­
im „ładnym Karoiku". Na proklamacyach ag i tacy j 
nych widział portret Luegera — w cierniowej koro­
nie!... Nareszcie, za szóstym razem, gdy został wy­
branym, cesarz go zatwierdził. Było to 20 kwietnia 
1897 roku..

Dziś Lueger czuje, że zaczyna tracić grunt pod 
nogami, a z nim cała jego partya. Trzeba jednak 
żyć i nie dać się, trzeba utrwalić swe stanowisko. 
Do tego służy nowa ordynacja wyborcza, która od­
daje Wiedeń na diugą przyszłość w ręce aulisemitów.

Radcy liberalni złożyli mandaty. Pozostał teraz 
Lueger z swymi Mirmidonami i swemi — plecami...
A nasz burmistrz ma bardzo szerokie plecy. Wspo­
mina o nich w opowiadaniu o przebiegu audyencyi 
u cesarza. Cesarz powiedział mu, że cieszy się, iż 
może udzielić sankcyi nowemu statutowi wyborczcun-.
I  nasz burmistrz wyniósł z audyencyi to nieco 
mylne wrażenie, iż „Sei?ie Majestat ist uns mit votler 
Tcaiserliclier H uld und Gnade sugethana.

Gdy na tę wiadomość ojcowie wyklaskali się 
do syta —• odczytaną została nowa rota przysięgi, 
którą złożyć musi każdy nowo wybrany radca gmin­
ny. Brzmi ona następująco: „Ślubuję pozostać za­
wsze i bezwarunkowo wiernym naszej dynastyi ce­
sarskiej, bronić sztandaru austryackiej idei państwo­
wej i stosować się do przepisów statutu gminnego".

Od pięćdziesięciu la t wiedeńska Rada gminna 
nie składała żadnej przysięgi. Dopiero teraz wprowa­
dzono ją  na nowo. Ustawa zasadnicza, konstytucji 
zabrania wyborcom wiązać swych reprezentantów ja- 
kiemikolwiek zleceniami. Natomiast wiąże się ich 
„ślubowaniem" — zarówno w parlamencie, jak  w sej­
mach i —  odtąd w Padzie gminnej wiedeńskiej. Nic 
jes t  to wprawdzie ściśle według konstytucji, ale — 
zdrowo. . .

Po odczytaniu wywoływano nazwiska radców 
i każdy z nich krzyczał: „ Ich gelobe“.

Byli tam także między tymi ślubującymi „bro­
nić sztandaru idei austryackiej" pp. Gregorig, Bio- 
lohlayek, Schneider et tutti ąuanti. Łamałem sobie 
głowę, jak  oni myślą się urządzić z owym sztanda­
rem. Ale w chwili, kiedym usłyszał ich gromkie glo­
sy, mignęła mi przed oczyma postać Gambrinusa 
z gałązką chmielu w dłor.i, błogosławiąca wyfraczo- 
nych ojców i odgadłem: P-rosit!.-.

O dosobn ien i.
Ostatnio wypadki w Sejmie naszym ujawniły 

z niesłychaną plastyką objaw, który można było śle­
dzić od dość dawna już: — odrywanie się, izolowa­
nie „szczytów" od pnia narodowego. Arystokracja 
polska pracuje niezliczonymi środkami nad tem, aże­
by się zrobić o b c ą  swojemu narodowi. Nic była dla 
niego zbyt bliską nigdy w ciągu ostatnich stu lat 
życia porozbiorowego: Haniebną jej rolę w dobie
strasznego rozkładu państwu polskiego zapisała hi- 
storya zgłoskami, które wstręt będą budziły w późne 
pokolenia. Jawne przohandiowauie kraju ojczystego, * 
pensje  i łapówki, brane od ambasadorów7 obcych, t(o 
są owe ohydne pomniki hańby, klóre sobie ta  zwy­
rodniała warstwa postawiła w chwili pogromu naro­
du. I potem, kiedy cały rozdarty na części ustrój im,-

poieca  m agazyn
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rodowy okrył się kirem żałoby, oni. ci „naturalni”, 
ci „urodzeni*4 jogo przywódcy, ziraittitiwszy się w szum- 
bolanów, baronów i. grafów mocarstw rozbiorowych, 
manifesUiwn.li swój ból ;>o stracie niepodległości — 
najhuczniejszymi karnawałami, jakio Polska widziała. 
Lwów szalał tak, że biurokraci niemieccy uczuli na- 
kou-iec wstręt do tego robactwa roztańczonego.

Cóż zmieniło się w ciągu lat siu ?
Nic. Kole zostały te same. O góry — kasta 

samolubna, produkująca graczy klubowy cii, dżokio- 
jów wyścigowych, albo Płoszowskich, rozpłyniętych 
w znużeniu życiowom — a u dołu odrębne, nie ma­
jące z tamtymi nic wspólnego, życie reszty narodu, 
tętniące pragnieniem swobody, kultury jaknajrozlew- 
niejszej, odrodzenia jaknajpowszechniejszego. D w a 
o b c e  s o b i o  o r g a n i z m y ,  powiązane ze sobą ety­
kietą etnograficzną, prostą naukową nazwą. Po za 
tem — wszystko się sprzecza ze sobą: ideały, po­
jęcia, warunki życia, nawet język. Obcość na całej 
linii — przerażająca, rozkładcza.

Przestają być Polakami. Bo cóż to jest Polak ? 
Ten, który szczególniejszą miłością otacza ten ka­
wał ziemi, zakreślony granicami nuturalnemi i od­
daje część życia na to, aby dla niego wywalczyć 
,szczęście. Ten, który się wstydzi, kiedy myśli o je ­
go zacofaniu w powszechnym pochodzie kultury, ra­
buje się każdym postępem, ożywia uczuciem dumy, 
;gdy tryumfuje myśl polska, gdy się wzmacniają wę- 
jzly, łączące wszystkie warstwy narodu. Ten nastrój 
jduchowy i moralny zamarł w arystokracji polskiej. 
Przerobiła się ona w żywioł międzynarodowy, dla 
którego nie istnieje wspaniała poezya szczepowej 
jedności. Spędzanie życia za granicami kraju, związ­
ki małżeńskie, zawierane na obczyźnie i ta  kamien­
na niedostępność dla interesów reszty narodu, to 
jaskrawe dowody, iż „szczyty" polskiego narodu za­
mieniły się w i n t c r n a c y o n a ł ,  nad którym cała 
pozostała reszta przejść bodzie musiała do porządku 
dziennego i w walce z nią pozbyć się ostatków 
uczuciowości.

Miara dopełnia się.
Sesya bieżąca Sejmu krajowego przyniosła 

z sobą nowe dowody, że miliony poiskiego ludu nie 
mogą się niczego spodziewać ed tych samozwańczych 
przywódców, że treścią ich jest tylko ślepa,, namiętna 
żądza panowania kosztem krzywd cudzych, ochrona 
tego bagna ciemnoty i zacofania, na którem wystrze­
lać mogą chorobliwe kwiaty sztucznego arystokra- 
tyzinu. Naiwna wiara w możliwość porozumienia się 
wzajemnego pod hasłem dobra narodowego, musi ru­
nąć. Napróżuo apelować w imię narodu do tych, któ­
rzy stracili z nim wszelki inny kontakt oprócz kon­
taktu, łączącego pana i służbę. Ideał ich wygląda 
tak, aby cala milionowa reszta, nie mieszcząca się 
w herbarzach arystokratycznych, była przedpokojem 
tych feudałów zakamicniałych, ich folwarkiem, nawo­
zem dla ich żniw samolubnych.

Lud musi już z nimi wałczyć, jak  z obcymi.
uczuciowe są zerwane. Czyż można 
większą manifcstacyę obcości, jak 

posiedzenie sejmowe, na którem 
garstka cynicznych panków zrobiła sobie przedmiot 
wesołości z wynurzeń posła ludowego, w których się 
zebrała cala namiętna, tęskna miłość polskiego chło­
pa dla ziemi rodzinnej? Ozem w świetle tego poli­
czka, wymierzonego polskiemu ludowi, różni się 
p. Potocki od każdego Sehoenborna i Salina?

Są to rzeczy, których się nie zapomina. Syste­
matyczne odmawianie praw politycznych Indowi 
i szyderstwa, rzucano mu w twarz, zbliżają wyko­
nanie wyroku. Siekiera jes t  już przyłożona — a wszel­
kie drzewo, które nie daje owocu dobrego, musi być 
wycięte i w ogień rzucone.

Tortury w Nowym Sączu.
H o w y  S ą e s ,  9 kwietnia.

Głośny proces Samborski, który dreszczem obu­
rzenia przejął całe społeczeństwo, kazał władzom i 
sferom, do tego powołanym, zwrócić baczniejszą 
uwagę na samowolę organów wykonawczych, których 
obowiązkiem jest  stać na straży praw i bezpieczeń­
stwa publicznego. I  oto wychodzą coraz liczniej na 
jaw  przykłady barbarzyńskiego znęcania się polieyan- 
tów nad aresztowanymi osobami i brutalny' sposób 
obchodzenia się z niemi jeszcze przed udowodnie­
niem winy, a wszystko to przez długi szereg lat 
ukrywało się w karygoducj, aniczem nieusprawiedli­
wionej tajemnicy.

Wypadek Samborski nie jes t  niestety odoso­
bniony — i u nas właśnie wyszedł ua jaw jeden 
wypadek, który przedstawia się następująco:

W roku 1898 dostawiono tu z Grybowa do a- 
resztów miejskich służącą Maryę Fust, celem dal­
szego odszupasowania jej do miejsca przynależności. 
Ponieważ aresztowana miejsca przynależności wska­
zać nie chciała, czy też nie umiała, trzymano ją  
w aresztach przez 11 miesięcy-, a przez cały ten czas 
ani razu nic wypuszczono ua świeże powietrze. Sku­
tkiem takiego odosobnienia dostała Fustówna napa­
dów obłąkania; w obawie więc, by nie powybijała 
szyb w kuźni, o k u t o  j e j  k a j d a n a m i  r ę c e .  
W takiej pozycyi leżała nieszczęśliwa miesiącami ua

Wszelkie węzły 
sobie wyobrazić 
owo pamiętne

słomie, a raczej już n a  k u p i e  g n o j u ,  b e z  o- 
d z i e m  a,  tak, że skutkiem zaległego robactwa i po­
twornej nieczystości, wylazły jej wszystkie włosy na 
głowie i powstały odleżyny.

Jakimś cudem wieść o drugiej Barbarze Lbryk 
poczęła krążyć z ust do ust —■ i dopiorę za inter­
wencją ks. Zalęskiego, który przyszedł udzielić jej 
ostatniej pociechy, zabrano ją  do szpitala, gdzie na 
trzeci dzień życie skończyła. Charakterystycznem jest, 
że inspektor policyi, p. Władysław Angielski, nie 
chciał wpuścić księdza do kaźni, dopiero za wyraźnem 
poleceniem starostwa i że ksiądz cofnął się od drzwi 
z przerażeniem i wstrętem, taki obraz zgrozy przed 
jego oczyma się roztoczył.

Mogą to stwierdzić p. Józef Rozmanit, fabry­
kant maszyn rolniczych, który biorąc miarę na kraty 
okien aresztów, widział to torturowanie i p. Mielnik, 
komendant straży pożarnej, który mieszkając w gma­
chu ratuszowym miał być przypadkowo widzem 
tych brutalny''7 en.

Spod/A ..uy się, że energiczne śledztwo i pó­
źniejsza rm praw a wyświetli prawdę i ukarze win­
nych, którzy gwałceniem praw i przekraczaniem o- 
bowiązków, czynią sobie formalną igraszkę z życia 
ludzkiego. - Z.

U strzyk i, 7 kwietnia.

(Nasze drogi autonomiczne). »
Łatwiej dostać się z Transvaalu  do Klondyke, 

ja k  z Ustrzyk do Lutowisk. Nie je s t  to żaduym p a ra ­
doksem, ale sm utną rzeczywistością —  co w  razie po­
trzeby naw et cyfrowo mógłbym udowodnić. Ustrzyki 
od Lutowisk dzieli zaledwie 25 kilometrów, a  jedzio 
się drogą powiatową, a więc kosztem powiatu w ysta­
wioną, ale tę drogę obecnie ledwie w  dziesięciu godzi­
nach, jeśli dobrze pójdzie, przebyć można. A przecież 
może publiczność domagać się, aby przynajmniej o po- 
iowę ten czas podróży mógł być skróconym —  wszak aż 
dwie rogatki powiatowe opłaca, a to p ierw szą na 
czwartym kilometrze w  kwocie 32 h a l ,  a  d rugą na 
czternastym kilometrze w  kwocie 16 hal.

Nasza kochana autonomia wychodzi widocznie 
z wręcz przeciwnego stanowiska, ja k  rząd, na  polu dróg, 
bo gdy ua drogach rządowych n a  przestrzeni 20 kilo­
metrów je s t  tylko je d n a  rogatka, a myto opłaca się 
w kwocie 32 hal. i jedzie się dobrą szosą —  to ua 
di-ogach autonomicznych na  takiej samej przestrzeni są 
dwie rogatki, tj. co 10 kilometrów jedna, pobierająca 
od podróżnych prawie o trzecią część wyższe myto, 
ale zato jedzie się trzy razy tak  d łu g o ! Nieprzyjem na 
to przyjemność, za którą tak  drogo płacić się musi !!

A przecież są fundusze do konserwacyi drogi, 
łączącej Ustrzyki z Lutowiskami, a naw et amortyza- 
eył włożonego kapitału — bo f rekw eneya je s t  wielką, 
gdyż około 300 fur  z drzewem dziennie podczas mo­
żliwie dobrej drogi tędy- przejeżdża, a dzierżawca m y­
ta  n a  czwartym kilometrze 14 tysięcy koron rocznie 
płaci 1

Dodawszy do tej kwoty myto z drugiej rogatki 
w kwocie 3652  koron pobierane, otrzymamy poważną 
sum kę 17.652 koron! Ale szanowna R ada powiatowa 
widocznie nietylko dba o nasze ciaio i kości ale i my­
śli o tem, aby podróżnemu dać sposobność przez dłuż­
szy czas napaw ać się pięknymi widokami, oglądać 
miejsca, w których niegdyś rosiy jodły, świerki i buki! 
Wszak jedzie się tu przez szm at ziemi wprawdzie nie 
mlekiem, ale co lepsze, naftą płynący, gdzie S ta r ta ­
ków, przeważnie parowych dzień i noc tnie drzewo, 
skąd miliardy kubików, wprawdzie nie złota, ale drze­
wa wywieziono! Jeśli nie rada powiatowa, to przynaj­
mniej p. t. właściciele dóbr, ja k  pp. Randy, Segele, 
Kohny i t,d. powinni się o to postarać, aby drogi były 
lepsze i komunikaeya możliwa.

Widocznie, że na  to nie m a rady, skoro p. m a r ­
szałek powiatu nie m a odwagi temi drogami prze jeż­
dżać —  a raczej woli przez zimę w stolicy spokoj­
nie mieszkać nie narażając  swych kości i boków na 
obtłuczenie.

Mianowania pocztowe.
Dyrekoya poczt i te legrafów nadała  posady poczt- 

mis trzów : w Muszynie Adamowi Komorowskiemu, poczt- 
mistrzowi z Zakopanego 2 ;  w  Słotwinio obok B rze sk a  
Wincentemu Piekarczykowi, ekspedytorowi pecztoweimi; 
w  Chabówce na dworcu kolei Franciszkowi Jaglarzowi, 
pocztmislrzowi z R abk i;  w Tarnowie 3 Władysławowi 
Skopowskiemu, ekspsdyentowi pocztowemu z H oryńca; 
w  Brzostku Ludwikowi Sarnowskiemu, ekspedytorowi 
pocztowem u; w Birczy Adolfowi Bicniedzkiemu, ekspe­
dytorowi pocztowem u; w Dolinach Dymitrowycb Wu- 
wrykowi ekspedyentowi pocztowemu obok Sokala.

Ekspedyeutów pocztowych: w  Skowiatynie. Em i­
lianowi Lipińskiemu, nauczycielowi ludow em u; w Rzu- 
chanej Wandzie Dąbrowskiej, ekspedyeutce z M rów li; 
w Matyjoweacłi na  dworcu kolei Emilowi Burgelowi, 
naczelnikowi s tacy i ;  w Petrnuce Henie Dawid, ekspe­
dyeutce z Suehodołu ; w Siedlcach Helenie Zielińskiej, 
ekspedyeutce z Wietrzychowic; w Białogórze (Weissen- 
berg) Stanisławowi Wierzejskiemu, ekspedyentowi z Mu-

żyłowic; w Niegowcsch Stanisławowi Ziębie, em eryto­
wanemu komendantowi posterunku zumlai mery i ; w  Ma.' 
kowcach n a  dworcu kolei Judzie Freundowi uaczel 
stacyi;  w Denysowie na  dworcu kolei Tad. P odgórsk iP  
mu, naezei. s tacy i;  w Siehowio na dworcu Adam. Raczyń­
skiemu, naczelnikowi stacyi;  w Trzcinicy na d ® i c u  
kolei Andrzejowi Knzykowi, naczelnikowi s ta c y i ; w K u 1- 
chowie Bronisławowi Grocliowaiskicmu; w Germakówce 
na dworcu kolei Adolfowi Reizesuwi, naczelnikowi s ta ­
cyi; w Hołyniu Karolowi Białeckiemu; w Woli lużań- 
skiej ua dworcu kolei Wa,ciawowi Krzyszkowskiemu, > 
naczelnikowi s tacy i ;  w Tartarowie Julii Zająeowej, 
ekspedytorce z Jab łon icy ; w  Uściu solnem Gustawowi 
Doerflerowi, ekspedyentowi z Ł a b o w e j ; w Kolędziauaeh 
Emanuelowi Diiltzowi, em erytowanem u kapitanowi; 
w Babicach obąk Chrzanowa Adolfowi Obstowi, em ery ­
towanemu leśificzemu; w Wolezkowcaeh Dyonizomu 
Hrycyuie, ekskpedytorowi pocztowemu; w Macoszynie 
na  dworcu kolei Władysławowi Janowskiemu, kiero­
wnikowi s ta c y i ; w Ptaszkowej Julianowi Rybczyńskie­
mu, naczelnikowi s ta c y i ; w Nowosielcach Gniewosz Ale­
ksandrowi H ofstiidlerowi; w Koszyłowcacli Janowi S ta ­
siów; we Lwowie 13 Amalii Kossowskiej,  ekspedyeutce 
z Niegowiec; w Woroulieie Wandalinowi Zarembie, e k s ­
pedyentowi ze Lwowa nr. 13; w Litwinowie Maryi 
Biiumel, ekspedyeutce z Miękisza now ego; w Kamion­
ce wielkiej Stanisławowi Kaimanowi, naczelnikowi s ta ­
cy i;  w Rogoźnie na dworcu kolei Filipowi Holzhakero- 
wi, naczelnikowi stacyi.

Stajniczyni pocz tow ej: w  Olszanicy obok Ustrzyk 
dolnych Felicyi Jordanowej, wdowie po pocztmistrzu.

Lwów, 10 kwietnia.
J u t r o ;

— 11 kwietnia. Środa, Leona Wielk. — Marka i ICir.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godz. 6

minut 36.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Opowie

śei Hoffmana*.%

B s m o r a l i z u j ą c a  b o r b a  o osobę nowego dy­
rektora  teatru  we Lwowie skończyła się nakoniec. Aż 
przykro było czytać te wyskoki zacietrzewienia, od któ­
rych się przelewało codzień ze szpalt organów tu te j­
szych. Pożyczono sobie naw et Krakowa, gdzie zam ó­
wione zostało od jednego ze „znakomitych" znawców 
teatru  vademecum dla świetnej Rady miasta  Lwowa 
w formie listu otwartego. Sypały się broszury, sy l­
wetki, interwiewy, cytaty z dawnych gazet, przypo­
mnienia historyczne, listy otwarte, dysertacye, polemiki 
itd. i t d . ; p i s a l i : profesorowie, odwokaci, urzędnicy, p ra ­
wnicy, botanicy, muzycy, statystycy. P anu  Pawlikow­
skiemu wyciągnięto naw et popioły antenatów  z grobu, 

\  Niektóre epizody walki były tak  niesmaczne, że 
nic więcej w  tym kierunku wymyśleć się już  nie dało 
K ur jer  Lujoiusld, kruszący kopie przeciw p. Hellerowi, 
wygrzebał skądś, że w  r. 1843 był jak iś  zdra jca  W oj­
ciech Heller i z tego ukuł broń przeciw kandydatowi 
o teatr!!! Przegląd, zwalczający całą siłą pary  p. P a ­
wlikowskiego, zrobił ze spraw y wyboru dyrektora te a ­
tru kwestyę społeczną i napisał, że p. Pawlikowski, 
jako zwolennik nowych kierunków w sztuce, propaguje 
tem sam em  „prądy, które zm ierzają do wywrócenia 
całego istniejącego porządku rzeezy“ (!!!). Tak  więc p. 
Pawlikowski został dynamitardem.

W ealcj tej kampanii nie braliśmy udziału, po­
nieważ sądziliśmy, że wywieranie nacisku jakiegokol­
wiek rodzaju w  sprawie czysto artystycznej nie po­
winno mieć miejsca. Dziś, kiedy się kam pania  skoń­
czyła, w yrażam y życzenie, aby rozpoczynający się no­
wy okres w dziejach teatru  lwowskiego był okre­
sem rozkwitu sztuki polskiej.  I tego się spodzie­
wamy.

Z  T o w ,  p o l i t e c h n i c z n e g o .  Na ju trzejszem 
posiedzeniu tygouuiowem om awianą będzie sp raw a  sztu­
cznej fabrykacyi lodu dla rzeźni miejskiej. Ze względu 
na interes gminy, zaprosiło Towarzystwo także wszyst­
kich członków Rady miejskiej do wzięcia udziału w  ze­
braniu. Sprawę referować będą fachowcy, więc należy 
się spodziewać licznego zebrania.

M a g i s t r a t  wniósł petycyę do Sejmu o zniżenie 
podatku spirytusowego.

R s k r n c i  w r a c a j ą c y  z poboru, spotkali się 
w  karczmie zamiejskiej z włościaninem z Pasiek, Mar­
cinem Smolnickim, i posprzeczawszy się z nim, tak  go 
obili, iż okrwawiony szukał pomocy w tow. ratunkowem.

H i e  m a  i n s t y t u c j i ,  ni urzędu w mieście, któ­
ryby się zajął ginącą z głodu epileptyczką Auną 
Błaszczyszak. Z powodu napadów epilepsyi, nikt je j  
trzymać nie ciice w służbie. W żadnym instytucie 
również trzym ać jej nie chcą, w zakładzie dla nieule­
czalnych zawsze brak miejsca, zwłaszcza, że uwzglę­
dniają tam  zawsze ciężej chorych. Ginie więc biedaczku 
z głodu, kołacząc daremnie do biura dobroczynności 
w magistracie. Wczoraj otrzymawszy odmowną odpo­
wiedź na  wniesioną prośbę o zapomogę, dostała ataku  
epilepsyi na  korytarzu. Przeniesiono j ą  do lokalu Tow. 
ratunkowego, gdzie przyszła do przytomności.  Skarżyła 
się, iż od dwu dni nic w  ustach nie miała, więc ją  
nakarmiono, lecz co pocznie dale j?

kosztuje tylko litrowa buteika najlepszej sło­
dzonej lub nieslodzł nej: Ratafii, Derenidwki, 
Owocówki, Tarniówki, Jarzębinki, wyrobu Lwów, G rodzickich 3.
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E gzam in z rachunkowości państwowej zdały 
pp. I rena  Baldwin Ramułt i H elena Brzeska z odzua- 
czeuiem.

P rzy  budowie strażn icy  pożarowej na placu 
Strzeleckim spadł wczoraj z rusztowania zarobnik Piotr 
Czerdak z wysokości około 5 metrów. Opuszczony p r z e ­
zeń belek spadł mu na plecy. C;ężko potłuczonego opa­
trzyło pogotowie Tow. ratunkowego i odwiozło do szpi­
tala powszechnego.

P ob ity  przez konia. W stajni 0 0 .  Domini­
kanów zdarzył się wczoraj rano okropny wypadek. 
Koń czyszczony przez nowo przyjętego parobka uderzył 
go tak  silnie w głowę, iż załamał mn czaszkę, na d o ­
miar nieszczęścia, parobek upadając złamał lewą rękę. 
Nieprzytomnego opatrzyło Towarzystwo ratunkowe i 
przewiozło go do szpitala powszechnego. Dziś rano do­
konano tam koniecznej operacyi i opatrunku. Stan po­
bitego beznadziejny.

M ieszkańcy ulicy Bartosza Głowackiego upra­
szają m agistra t o naprawienie studni na  wymienionej 
ulicy.

Stan pow ietrza, W południe wskazywał te r ­
m om etr  -j- 5° R. Pochmurno

Kronika krajowa.
O burzające. Jeden  z czyteluików pisze do nas: 

Byłem świadkiem następującego zdarzenia: 9 b. m. 
w pociągu, który odchodzi ze Stanis ławow a do Lw owa 
po 7 godz. rano, znajdowała się biedna żydówka. Mu­
siała jechać do Lwowa, ale minia tyle tylko pieuiędzy, 
że jej wystarczyło na  bilet do Bursztyua. W wagonie, 
w którym jechała  (zapełnionym prawie wyłącznie przez 
żydów), wyprosiła sobie u pewnego chrześcijanina b ra ­
kującą resztę pieniędzy na  bilet do Lwowa. W podo­
bnych wypadkach, na  stacyach o bardzo krótkich 
przestankach, sam konduktor kupuje bilet, albo za rzą ­
dza dopłatę biletu na  miejscu, ale na  to trzeba być 
bogatym bodaj o tyle, ażeby mu dać parę szóstaków. 
Żydówko, nie miała ani centa więcej, wysiadła więc 
w Bursztynie, ażeby kupić bilet, tu jednak  nie chc ia­
no jej sprzedać biletu, bo kasa  byta zamknięta, a ua- 
powrót nie chciano je j wziąć do wagonu i pociąg od­
jechał w  oczach rozpaczającej. P akunek  jej —■ kilka 
.szmat i kilka bułek —  pozostał w wagonie. Nadm ie­
nię, że wspomniana żydówka była chorą. F a k t  ten 
słusznie oburzył pasażerów. Możeby dyrekeya posta­
rała  się o to, ażeby pp. konduktorowie i t. p. t r a k ­
towali biednych pasażerów na równi z bogatymi.

Zakopane, 9 kwietnia. Zakopane bardziej oży­
w ione  tej zimy, ja k  kiedykolwiek. Ochocze tańce za ­
stąpiły  odczyty, żywe obrazy i przedstawienia am ator­
skie. Do najbardziej udałych należały : odczyt p. Rey­
m onta  z dnia 24 m arca  i  przedstawienie amatorskie 
zaraz dnia następnego. W ślicznie udekorowanej sali 

Sieczki zgromadziła się doborowa publiczność i z za ję ­
ciom słuchała odczytu autora niedrukowanej jeszcze 
powieści „Pewnego dn ia“ . Huczne oklaski nagrodziły 
trud  sympatycznego prelegenta. Po krótkiej przerwie 
oczom zebranych ukazał się dumny Giewont, nad kló- 
lym  Noc rozpośeioraia swe cienie, by ustąpić wscho­
dzącej Ju trzence, budzącej ze snu głębokiego uśpionego 
'u stóp skały górala. Śliczną Ju trzenką  była panna Wo- 
kaiska, poryw ającą swym czarem Nocą p. F rcuke,  gó­
ra le m  p. Gerlicz. Drugi obraz przedstawiał t. zsv. „Ży­
we portre ty” w uroczych postaciacłi pań Stypuikow- 
skiej i Wokulskiej.  Doskonałym typem modernistyczne­
go m alarza był p. Bogdani. dawnemu kierunkowi sztuki 
nadaw ał ton doskonale uciiarakteryzowany miody arty- 
sta-malarz p. Wierciński.  Przy dźwiękach „Jeszcze 
Polska nie zg inęła” podniesiono po raz trzeci kurtynę 
i na widok ślicznej grupy, w strojach wszystkich dziel­
nic Polski, zabiły serca  jakiem ś eioplejszeni, lepszem 
uczuciem. Na szczycie, z śmiałością, w junackiej tw a­
rzy, wysoko wzniesiony sztandar Białego Orla, trzymał 
członek „Sokola", p. Wierciński.

N ow y SąCZ, 8 kwietnia. Patrol wojskowy 20 
pp. wykouując swoją czynność wczoraj wieczorom 
w Zalubińczu, zaaresztował pewnego żołnierza obrony 
krajowej. W obronie aresztowanego staną! polioyaut 
miejski, Wojciech Puchała, twierdząc, że wojsko nie 
m a praw a patrolowania po za obrębom miasta. Wy­
wiązała się stąd bójka, w której poiicyautowi z ra n io ­
no rękę bagnetem.

Bóbrka, 9 kwietnia. Zwyczajne doroczne z-gro- 
.madzenie członków „Sokoła” odbyło się 8 kwietnia br. 
P rezesem  w ybrany druh Edw ard  Pauli, zastępcą druh 
•Kazimierz Polio, członkami wydziału Giebułtowski, 
Brzuchowski, Wierzchowski, Kiss, Klimkiewicz i Bla- 
.dowski. Uchwalono równocześnie mianować Autimiego 
Durskiego członkiem honorowym.

R opczyce. 8 kwietnia. Rada  powiatowa doko- 
;nata wyborów uzupełniających do wydziału powiatowe­
g o :  większa własność wybrała p. Ludwik*. Dolińskiego, 
jwłaścicielu Nockowej; reprezentantem  miast wybrany 
został p. H enryk Zauderer, aptekarz i dyrektor Towa­
rzystw a kredytowego w D ęb icy ; wreszcie w miejsce 
Wojciecha S tręka wybrano członkiem wydziału p. Bro­
nisława Szw natowskiego, właściciela dóbr, ukończonego 
technika, również energicznego i niezależnego. Dotych­
czas większa własność i miasta nic miały w wydziale 
swycli ^przedstawicieli.

Ś w i r a ,  8 kwietnia. Wczoraj powstał pożar u K a­
zimierza OzerninkoHw Świrzu i spaliło się 19 domów. 
Żaden dom nie był asekurowany, szkoda wynosi około 
8 tysięcy. Jednego gospodarza chorego z palącej się 
chaty wyniósł żandarm Kozoiis. Chory w 5 minut skoń­
czy! życie w « i t c k  przestrachu.

Z ziem polskich.
© pryszki pod W arszaw ą. W tych dniach 

ujęto pod W arszawą dwu opryszków: Piotra Kryłow- 
skiego z Sarbiewa i Rom ana Zabłockiego z Raciążka., 
trzech zaś innych, należących do bandy, operujących 
ostatnimi czasy na szosie za cmentarzem powąskow- 
skim, zbiegio. Ukrywali się oni w lasku obok drogi i 
s tamtąd wypadali na przejeżdżających i rabowali,  co 
się dało. Zawiadomiono o tern s traż m ie jską  na Woli, 
w skutek  czego też w nocy z soboty n a  niedzielę k a ­
pitan oddziału wolskiego p. Białozierski, wziąwszy so­
bie do pomocy 8 strażników, postanowił szajkę złapać. 
Rozstawi! strażników po kilku na  stanowiskach, naokoło 
lasku, a sam  w towarzystwie jednego konnego udał się 
w głąb lasku. Niebawem spostrzeżono człowieka, b ie­
gnącego w stronę cmentarza. Kapitan B. dopędzi! go, 
rabuś zamierzył się na  niego toporkiem, uderzenie j e ­
dnak zostało odparowane, a złoczyńcę przybyli nieba­
wem strażnicy rozbroili i ubezwincRili. Jednocześnie 
w stronę plantu kolejowego począł biedź inny opryszek ; 
zastąpił mu drogę strażnik  Kiryluk, otrzyma! jednak 
od zbója bolesne uderzenie palką, wobec czego zmu 
szony był od s tą p ić ; w tej chwili podbiegł inny s t r a ­
żnik i odparowując uderzenie palki,  zranił cpryszka 
szablą w rękę i tego również ubezw ladniouo; trzej 
inni pobiegli w pole i zdołali zbiedz. Po p rzyprowa­
dzeniu schwytanych do wsi Powązki, miejscowy felczer 
opatrzył raunego, przyczem znaleziono przy nim wy­
trych oraz czapkę aresztaucką.

Zapiski literackie i artystyczne.
l i e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
We wtorek 10 b. rn.: „Podróż pana Perichon", koinedya 

w 4 aktach H. Labiche i M. E. Martin, przekład Stanisława Do­
brzańskiego.

We środę 11 bm. ostatnie przedstawienie przód świętami: 
„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba 
Offenbacha.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu wielkiego 
tygodnia teatr będzie zamknięty.

„ A r g o n a u c i " .  Taki tytuł m a  komedya Cegłyń- 
skiego, którą onegdaj w sali Kasyna miejskiego ode­
grali amatorowie, grupujący się w ruskiem Towarzy­
stwie dram atycznem  im. Kotlarewskiego. P rzedstaw ie­
nie udało się w zupełności,  a  nader  licznie zebrana pu­
bliczność nie bez racyi darzyła co chwila hucznymi 
oklaskami wykonawców, którzy też, zachęceni ap lau­
zem, szybko wyzbywali się łatwo zrozumiałej tremy, 
dążąc na  wyżynę fachowych artystów, na której też 
wielu z nich rzeczywiście stanęło. Ale uietylko Melpo­
menie składano wczoraj bogatą ofiarę, boski Apollo 
znalazł także i dla siebie m ałą  ofiarkę, którą złożyła 
mu parnia Szuehiewiczówna, odśpiewawszy piękny duet 
z opery Łysenki „Rizdwiana Niez“ z p. Wołoszynem, 
i p. Pańków, odegrawszy wiązaukę pieśni ludowych na 
skrzypcach. Wierzchołek tego wokalno-muzycznego tró j­
kąta  stanowi panna Szuehiewiczówna, znana już zre­
sztą i uznana śpiewaczka-am atorka, która śpiewała 
onegdaj zupełnie nie po „am atorsku",  a gios jej so­
pranowy, zlewając się z niewyszkolouym wprawdzie, 
ale z natury pięknym, lirycznym tenorem p. Wołoszyna, 
budził w słuchaczach szczerą wdzięczność za kilka 
chwil napraw dę artystycznej rozicoszy. y. i.

„ ©  charakterue“. Przez ks. Adamskiego T. J .  
str . 77. W przedmowie ubolewa autor uad liberalizmem, 
brakiem  wiary, „uegacyą, chrzczoną mianem um ieję­
tności", żali się na  dziennikarstwo i prześladowanie 
kato licyzm u; potem wykłada, co to je s t  charak te r  i jak  
go kształcie, a w końcu dochodzi do wniosku, że obo­
wiązkiem każdego je s t  rzeźbić ze swej duszy wielki 
charak ter,  na wzór Chrystusa.

P raw d a  to wielka, niezaprzeczalna, atoli autorowi 
nie dany je s t  „d a r  ję zy k ó w ” , dlatego wywody jego 
wierzących nie utwierdzą, a wątpiących nie przekona ją. 
Rozpiawia niby uczenie, dowodzi, rozumuje i klasyfi­
kuje, ale wszystko to oschie, czcze, scholastyezne, nie 
przemawia do rozum u, ani do uczucia. Oto parę 
p ró b e k :

„W szystkie rzeczy wyrównane, gładkie, a więc 
■ typy (ógidlibrites) zrównoważone, ujednostajnione, p a ­
nujące nad sobą, są, wyższo od typów skłonnych do 
walki, pełnych przeciwieństw, naw et od typu. któiotuu 
brak spoistości, b rak  związku między skłonnościami; 
a więc żarłok je s t  niższy od łakomego, który znowu 
sam je s t  niz.szy od tego, u którego panującemi są  na ­
miętności towarzyskie lub bezinteresowne, filozoficzne” 
(str. 25).

„W szelka wielkość, przechodząc od m artw ej przy­
rody aż do duszy naszej,  m a ten  potrójny rozmiar 
szerokość, wysokość i długość. Kiedy W ięc nasze po­
pędy, nasze chcenia i działania zaw ierają  te trzy pier­
wiastki,  wtedy są  one nap raw dę wielkiemi (str. 55).

Czyż podobne wyw ody nie są  przeżuwaniem kła­
ków ? Nie byłyby w arto  uwagi, gdyby nie to, że po- 

, chodzą z zakonu, który chce mieć „rząd dasz” i kształ­
cić cha rak te r  naszych dzieci.

„ K r y t y k a ”. Ostatni zeszyt K rytyki  k rakow­
skiej,  który m am y przed sobą, odznacza s ę obszornem 
uwzględnieniem, życia społecznego. Naoczny świadek 
p. Hueekcr zdaje sp raw ę z przebiegu ostatniego s troj­
ku górniczego. Artykuł teu  mimo obfitego materyaiu 
statystycznego, u jmuje w sposób ja sn y  i przejrzysty 
najważniejsze m omenty potężnej walki pracy i kapi­
tału, na jw iększe j ,  j a k a  kiedykolwiek rozegrała się 
w Austryi.  P. Os . . .  nrz, który w dawniejszych zeszy­
tach K rytyk i  zapoznał czytelników z rozwojem ruchu 
soeyaiusty om ego w Królestwie, opisuje obecnie genezę 
socynlizmu w zaborze p rn .d ń n  i podkreśla konieczność 
odrębnej polskiej partyi si.c/nlistyezuej. niezależnej od

i
partyi uiemieckiej. P. W. F e ldm an  streszcza ostatnie 
dzieto Haeckla. O losach opozycyi politycznej w Rosy’, 
mówi p. J. Trębczyński z powodu świeżo wydanej n ie ­
legalnej broszury rosyjskiej.  W dziaie literackim z n a j­
dujemy barwny i zajmujący artykuł p. Gieiszyńskiego 
o piosenkarzach paryskich. Ten rodzaj twórczości wy­
bitnie francuski i po za, F rnneyę prawie ui«dzie nie 
rozwinięty, zasługuje na baczniejszą uwagę, jako j e ­
den z typowych objawów życia umysłowego wielkich 
miast.  Listy zc Lwowa, z W arszawy i Paryża  wypeł­
niają aktualny dział „Luźnych k a r te k ” .

P odręcznik  autonom iczne - praw niczy, 
opracował S. Weiustoek. Lwów, str. 186.

l ję k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  o tlm in is tra .c y a  jrrzy  u lic y  
(J /io rg żezyzn  ?/ i. 17.

P r o s im y  o w y r a ź n e  n ą /p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e it  a m e ra to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e -  
n u n i o ra to ró w .

,.J> półcieniu*. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  eg o. (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M oja c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Z m a r l i:
We Lwowie Teresa z Sebastianich Cierpiafowa, wdowa 

po urzędniku dyrckcyi skarbu, lat 72; Adam Dunajewski, słu­
chacz Ili. roku leśnictwa, lat 23; Jan Senatowicz, uczestnik po­
wstania z roku 1831.

W Drohobyczu: starszy lekarz powiatowy dr. Ignacy Ja­
nowski, lat 59.

W Nowym Sączu: Jan Holik, b. cechmistrz i radny mia­
sta w wieku 78 lat.

W Próchniku pod Przemyślem: Franciszek Ksawery Hoff­
man, uczestnik pows'ania polskiego z r. 1863, lat 78.

W Stanisławowie: Paulina Lorschowa, wdowa po kapita­
nie w 64 roku życia

© a b r y e l s k i  (K rzysztofory, K raków)
sprzedaje uowe fortepiany od zir. 3 0 0 ,  nowe pianiua 
od zir. 2 G 3 ,  uowe imrmonie od ztr. 50 .

W iedeńska filia ubrań m ęskich M. Isco- 
vitsclia Braci tylko przy placu Halickim 1. 2 sprzedają 
najświeższe towary na  obecny sezon o 2 0 %  niżej cen 
fabrycznych.

S e j m  f e r s t j o w j a

(9 posiedzenie, o sesyi, VII. hadencyi).

Lwów, 10 kwietnia.
5«j

Marszalek otwiera posiedzenie o godzinie 10 
ni. 35 przed poi.

P etecye.
Sekretarz N i e z a b i t o w s k i  odczytuje petycye.
P. S t y l a  popiera petycyę tkaczy w Andry­

chowie o udzielenie zasiłku na stowarzyszenie.
P. Ż a r d e c k i  popiera! petycyę wiciu gmin 

w sprawie przeniesienia nowego s t a r o s t w  a z P r  z e- 
w o r  s v< a, d o  L e ż a j s k a.

P. B o j k o  poparł petycyę Wydziału powiato­
wego w Dąbrowie, ażeby miasta Żnlmo i Szczucin 
zaliczono w poczet miast, objętych ustawą z r. 1866.

P o ży czk a  dla R ady  po w. w  W ieliczce.
P. Vii y lii u g e r referuje z porządku dzienne­

go sprawozdaniu Wydziału krajowego w sprawie 
zezwolenia roprezentacyi powiatowej w Wieliczce 
ua zaciągnięcie pożyczki w kwocie 60.000 koron.

Referent postawił wniosek, przewidziany regu­
laminom. aby Sejm przystąpił natychmiast do dru­
giego czytania tej ustawy. Uchwalono. Następnie 
przyjął Sojm c a ł ą  u s t a w ę  w t r z e  c i e m  c z y ­
t a n i u .  Pożyczkę ma Rada powiatowa w Wieliczce 
zaciągnąć nu pomoc dla ludności, dotkniętej klęską 
powodzi, tudziez ua roboty drogowe.

'Olgi dia rezerw istów  i landweraysfców.
P. M i l a n  popiera swój wniosek,, .iby rekruci 

rezerwiści i laudwerzyśri otrzymywali odszkodowanie 
i zwrot kosztów za podróże do odbycia służby woj­
skowej, tialej, ażeby wszyscy obowiązani do służby 
wojskowej synowie rolników byii na czas żniw zwal­
niani od służby, wreszcie ażeby mieszkający zagra­
nicą, a obowiązani do służby: wojskowej, lub ćwiczeń 
byli wolnymi od obowiązków stawiennictwa za zło­
żeniom przyrzeczeniu. że się stawią na wypadek 
mobilizaeyi.

Wniosek przekazano komisji administracyjnej.
D alszy  c ią g  d ysk u sy i szkolnej.

W dalszym ciągu debaty szkolnej, zabiera 
głos wiceprezydent Rady szkolnej p. M. B o b r z y ń -  
s ki .  Mówca na wstępie odpiera zarzuty p. O k u ­
n i e w s k i e g o ,  które ton uczynił sposobowi prowa­
dzenia statystyki szkolnej na niekorzyść Rusinów.

P. B o b r z y  l i s k i  zaznacza, że kwestya naro­
dowościowa w szkołach ludowych uregulowana została 
ustawą w r. !867 i na niej opiera sio Bada szkolna 
krajowa. Zresztą propo/.ycyo co do .języka wykłado­
wego w szkolacii ludowych wychodzą nie od Rady 
szkolnej okręgowej, lecz od Rud gminnych. Kwestya 
narodowościowa dia Rady szkolnej.kraj. nie istnieje, 
żadną stronniczością Rada szkolna się nie powoduje, 
jedynie względami rzeczowymi.

Mówca przytacza szczegóły, świadczące, że lu­
dność w kraju odczuwa potrzebę,uczenia się drugiego 
języka. N. p. gminy ruskie, zapyfy raue przez Radę
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rzfcrilną okręgową, laki język wykładowy ma być 
w szkole, odpowiedziały, że ruski oczywiście, ale do­
dały, że j ę z y k  p o l s k i  m a  b y ć  r ó w n i e ż  wy ­
k ł a d a n y .  Dobrzyński uważa, że Tow. „Szkoły 
ludowej“ postąpiło nierozważnie. 'fi  ̂ swoich
mężów zaufania do badania sianu szkól indowych 
w poszczególnych powiatach. W p r z y s z o ś o i i La­
d a  s z k o l n a  t o l e r o w a ć  t e y  o n i c  b ę d z i e .

Z kolei p. B o b r z y  ń s k i  odpowiada p. Solo- 
skiemu i sądzi, że zapatrywania tegoż na jakość 
podręczników szkolnych były zbyt pesymistyczne. 
Zmiana, rewizya książek szkolnych jest nie tylko 
kwestyą szkolną, ale i socyalną. Lud nasz za lue- 
,’dny, abj7 mógł tak często kupować nowo podręczni­
ki — rewizya książek więc chyba nie leży w inte­
resie ludu. Co do zniżenia cen książek, zwłaszcza 
niskich, to p. wiceprezydent przyznaje, żc mogłyby 
one być tańsze i przyrzeka, żc b ę d ą  i t o w s t o ­
s u n k u  o k o ł o  20 prc. p r a w d o p o d o b n i e  j u ż  
od  1 l i p  c a  b. r. ,

Wreszcie odpowiada ks. S t o j a J o w s k i c - 
m u ,  że Rada szkolna krajowa nigdy inaczej nic po­
stępowała i nigdy inaczej me może w przyszłości 
postąpić, jak tylko starać się o to, żeby wychowan­
kowie szkól krajowych byli wiernymi poddanymi te­
go państwa, w którem znajdujemy opokę naszego 
'życia narodowego. (Oklaski.)

Co do zarzutu, utrzymywania uczniów w kar­
bach, to Rada państwa dążyć musi do utrzymania 
porządku i harmonii.

P. ks. 8 t  o j a 1 o w s k i zabiera jeszcze raz 
głos dla napiętnowania obecnego systemu szkolnego. 
Przypomina, że Sejm przed 12 laty odrzuci! pety- 
cyę człowieka, który ofiarował się uczyć analfabe­
tów. Dopiero obecnie, kiedy już zagranicą i w par­
lamencie wyśmiano Galicyę, że posiada miliony anal­
fabetów, wzięto się po niewczasie do naprawienia 
Smutnego stauu rzeczy.

Odpowiedź p. D o b r z y ń s k i e g o  nie zado- 
walnia mówmy. W  układ pomiędzy Radą szkolną, a 
zakładem narodowym im. Ossolińskich, co do wyda­
wnictwa książek szkolnych, powinne wejrzeć powo­
łane do tego czynniki, abj7 stal się on pożytecznym 
dla kraju, a nie dla prywatnych kieszeni, które się 
,obławia ją.

Po zamknięciu dyskusyi, przyjęto wnioski ko- 
misyi szkolnej, oraz uchwalono budżet szkolny.

Następnie dokonano wyboru koinisyi apelacyj­
nej w sprawach podatku osobisto dochodowego.

Godz. 2 posiedzenie trwa dalej.
** *

Klub dem okratyczny.
-Zgodnie z intencyą naszego artykułu, ogłoszo­

nego przed paru dniami pt. Ciura pacia, uchwalił 
klub demokratyczny na ostatnicm swojem posiedze­
niu zaznaczyć, że Słowo Polskie nie jes t  i nigdy nic 
było jego organem. Reptilje stańczykowskie mogą 
,się więc już uspokoić. Od siebie dodajemy jeszcze, 
że klub lewicy sejmowej był zawsze grupką ściśle 
parlamentarną, po za rnury Sejmu nie wychyla! się 
i nie odgrywając w społeczeństwie prawie żaduej 
roli, nie dorósł był nawet do posiadania organu pu- 
blicystyczego.

** *
K o m i s y a  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  od­

była dziś rano przed posiedzeniem Sejmu, posiedze­
nie dla wyboru referenta, w miejsce p. Górskiego, 
■który nie chciał się tego podjąć.

I na dzislcjszem posiedzeniu z trudnością zna­
leziono chętnego do funkcyj grabarza. Wybrano naj­
przód p. Czartoryskiego, ale ten nie przyjął zaszczytu; 
■przystąpiono do drugiego, względnie trzeciego wy­
boru. Wybrano p. Skałkowskiego, ale i ten się wy- 
piówił „brakiem czasu“. Wreszcie wybrano p. Wło­
dzimierza K o z ł o w s k i e g o ,  który z gotowością 
Służyć będzie w roli iunkeyonaryusza: pomp-
funebre.
I I - I-.............. "..... ' —W"
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U stąpienie m arszałka.
W iedeń, 10 kwietnia. Neue Fr. Presse, przy­

taczając doniesienie polskich dzienników o bliskiem 
ustąpieniu marszałka Badeniogo. powiada, że sprawa 
nie jes t  jeszcze aktualną.

Zw ołanie R ady  państw a.
W iedeń, 10 kwietnia. Niektóre dzienniki są­

dzą, iż Rada państwa zbiorze się dopiero dnia 24 
maja br.

P oseł E n gel przed w yborcam i.
P raga , 10 kwietnia. Poseł E n g e l  wygłosił 

wczoraj przed wyborcami mowę, w której wyraził 
ubolewanie z powodu zupełnego braku rezultatu an­
kiety węglowej. Gdyby rząd do przyszłej sesyi par­
lamentu nie uczynił zadość życzeniom Czechów, co 
do zaprowadzenia wewnętrznego języka czeskiego, 
•w takim razie Czesi absolutnie nie odstąpią od bez­
względnej opozycyi, a nawet obstrukcyi.

* Podróż cesarza  do Berlina.
W ie d e ń , 10 kwietnia. Dzienniki w7 dalszym 

ciągu omawiają projektowaną podróż cesarza do Ber­
lina, przypisując jej wielkie znaczenie dyplomaty­

czne ze względu na trwałość przymierza Anstryi 
z Niemcami.

B e r l i n ,  10 kwietnia.. Podczas, gdy koła rzą­
dowe twioniza, iż odwiedziny cesarza Anstryi w B e r ­
lin ie  będą tylko zwykłym aktem grzeczności, dzien­
niki wyraża >ą zdziwienie z powodu tale niespodzie­
wanego przyjazdu cesarza do Berlina i przypisują 
tej sprewi'' wielkie polityczne znaczenie.

L o n d y n ,  10 kwietnia. Z powodu zapowiedzia­
nych odwiedzin cesarza Franciszka Józefa w Berli­
nie, umieszcza Aforniny Post artykuł, w którym po­
dnosi zasługi monarchy, dla swego państwa i dla po­
koju światowego położone. Wiadomość o tej wizy­
cie wyuoiaia tak  w Niemczech, j a k i  Austro-Węgrzech 
wielkie wrażenie. Sojusz obu monarchów jest  gwa­
ra n c ją ,  iż żadne mocarstwo w Europie nie ma 
przewagi.

Okólnik do sądów.
T/wiedeń, 10 kwietnia. Minister sprawiedliwo­

ści wystosował do sądów i prokuratoryj okólnik 
z roporządzcniem, zarządzająoem rychlejsze postę­
powanie sądowe w sprawach nadużycia Kreuyiu i 
w postępowaniu cgzekueyjnem.

B an k  austro-w ęgiersk i.
W isdoń, 10 kwietnia. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 7 kwietnia 1900:
Banknoty w obiegu: 1.298,216.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem mniej o 3,237.000); 
Rezerwa kruszc. 1,194,258,000 (więcej o 2,563.000); 
portle! wekslowy 293,702.000 (więcej o 5,854.000); 
Lomoaid papierów 66,212.000 (więcej o 607.000); 
banknoty wolne od podatków 221,174.000 (więcej 
o 6,593.000).

Podrożenie zboża.
W iedeń, 10 kwietnia. Wczoraj i dzisiaj za­

uważano znaczne podwyższenie cen zboża. Powodom 
togo josfc zakupno większej ilości zboża przez młyny 
budapeszteńskie i austryackic. Wczoraj sprzedano 
dla budapeszteńskich młynów około 80.000 centna­
rów metrycznych pszenicy.

W ojna A n glii z  Transvaalem .
L o n d y n ,  10 kwietnia. Na ostatnicm posiedze­

niu Yolksraadu, jak  donoszą z Kapstadu, wyraził 
prezydent Stein nadzieję, że Franeya, Rosya i Ame 
ryka działać będą na korzyść Boerów. Dalej oświad­
czył, iż w razie wysiania jeńców boerskich na wy­
spę św. Heleny, Docrowio wyszlą jeńców angielskich 
do Johannesburga.

W arszaw a, 10 kwietnia. Warszawskie Towa­
rzystwo weterynarzy wojskowych, zwróciło się z za­
pytaniem do petersburskiego Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, czy nie uważa za stosowno wysianie 
ekspedycji do Transvaalu, celem niesienia, pomocy 
komom armii transwalskiej, k tóra woaie nie posiaua 
weterynarzy.

W zrost przem ysłu.
W arszaw a, 10 kwietnia. Kiirjcr v>arszawski 

zamieścii artykuł, w którym wykazuje, że na użytek 
przemysłu uruchomiono świeżo 48,645.000 rubli. 
Z tego przypada na zwiększenie kapitału dotych­
czasowych towarzystw 3,700.000 rubli, a im kapitał 
zakładowy n o w y c h  55 towarzystw akcyjnych 
44,945.000 rubli.

B ez żargonu.
W arszaw a, 10 kwietnia. Żyd ^c iss fc łd ,  któ­

remu dano pozwolenie na przedstawienia teatiahie, 
zaczął wystawiać sztuki w żargonie żydowskim. Za­
wiadomiony o tern oberpolicmajstor zawezwał Weiss- 
ielda do siebie i oznajmił mu, iż wolno dawać przed­
stawienia albo w języku polskim, albo też w niemie­
ckim. Dla uniknięcia zaś obejścia przepisu, wydal za­
kaz nawania w teairzo sztuk, żargonem pisanych.

U jęcie m ordercy.
Bożen, 10 kwietnia. Morderca dyrektora gi- 

mnazyuin, Altana, w Rovcredo i jego kuzynki został 
już wyśledzony i aresztowany. J e s t  to pewien tutej­
szy dorożkarz.

Kroniczka z ostatniej chwili.
1, w
mewy

W arszaw a, 10 kwietnia. W  tych dniach u- 
kazal się rozkaz oberpohemajstra, zabraniający ży­
dom szynkowania piwa w chrześcijańskich szynkach, 
tak, iż w szynkowinach chrześcijańskich czynną bę­
dzie outąd służba chrześcijańska. Przelc; oczenio 
tego przepisu będzie karano grzywną do 500 
rubli.

Poznań, 10 kwietnia. Ukończono tu wybory 
do Rady miasta. Z pomiędzy radnych przypada 49 
na Niemców i żydów, zaś na Polaków tyiko 11.

W iedeń, 10 kwietnia. Wobec uchwały komi­
tetu giełdowego, notowania procentowe zostaną znie­
sione, a notowanie odbywać sio będzie od dnia 26 
kwietnia podług starego sposobu, z tą  tylko różni­
cą, iż zamiast w guldenach, dawane będą notowa­
nia w koronach.

W iedeń, 10 kwietnia. Profesor prawa ko­
ścielnego, radca dworu M a a s s c n ,  umarł tu.aj.

Londyn, 10 uwietnia. Daily Telegrap.) do­
nosi, iz ks. Walii otrzymał także gratulacje z po­
wodu szczęśliwego umknięcia śmierci od p re ^ d en ta  
Krugera.

T a j e s m i o j s ł  r a o r u e r s t w o .  Dzisiaj rano  o g. 
dom u przy u i.ey b u h ric im n lek  i. t o ,  oopuśeił «ię 
k ry ty  ««>t\ ehmeas f»p-:i\vc-« m;>r:’7’: s , .vt; na. s łu żą ­

cej A laudalonio Iłłek . S łuży ła  ona. u u rzęd n ik a  k o le jo ­
w ego  H eiu tso iia . lia n o  znalez iono  pi im łóżku, p rzy ­
k ry tą  kocem , n a  nl.i: za ś  leża ł topo rek , k tó rym  rz e k o ­
mo dopuszczono  się zbrodu i. I llek  miała rozwaloną 
praw ą sk ro ń .

Ja k  paui domu zeznała, znalazła służącą swoją 
leżącą bez życia w łóżku już rano o godzinie 4-tej. 
Weszła tam, posłyszawszy jak iś  niewyraźny szelest, 
stąpanie kroków, które ją  zaniepokoiły.

Magdalena Uiek liczyła la t  20. Dochodzenie s ą ­
dowe w  to kn.

R ozm aitości.
Kondon, twórca posądu Woltera (o którym tyle 

mówiono po katastrofie w teatrze francuskim) omal nie 
stal się pas tw ą gilotyny podczas wielkiej rewolucyi 
i zawdzięcza! swo ocalenie tylko sprytowi Barrera .  
Opowiada o tem m arszałek  da Castellaue w swoich 
pamiętnikach. „Gdy pani fioudou dowiedziała s ię ,  że 
je j  maiżouck je s t  na  liście „podejrzanych11, pospieszyła 
natychmiast do m inisterstwa spraw w ewnętrznych, aby
0 ra tunek  prosić Barrćra.

—  Gdybym znalazł jak i sposób ocalenia m ęża 
pani użyję go niewątpliwie —  odparł je j  tenże. Ale 
Dawid (słynny malarz) uwziął się, aby „wygilo tynować11 
wszystkich artystów. Obecnie rządzi wszechwładnie
1 żaden malarz, ani rzeźbiarz nie je s t  pewien swej 
głowy.

Paui Houdon była w  rozpaczy i chciała już wy­
chodzić z pokoju, gdy B arre re  j ą  zagaduje :

—  Nad ozem pracuje mąż pani te ra z?
—  W ykańcza grupę alegoryczną: „W iara  duma 

nad teologią '1.
—  Jakże  to w yg ląda?
—  Zadum ana kobieta trzym a w ręku zwój par- 

gamiuu.
—  Czy ta  kobieta je s t  p iękna?
—  Bardzo piękna.
—  W takim raz ie ,  mąż pani ocalony... Proszę 

mnie o nic nie pytać. Idę na  obrady zgromadzenia...  
Czas najwyższy.

Po chwili B arrćre  wstąpił na  trybunę i rzek ł:
Obywatele, cieszę się, że mogę przedstawicielem 

ludu obwieścić, iż wielki artysta, zimuj7 w świecie ca­
łym, obywatel Houdon, ukończyło właśnie dzieło, bę­
dące uosobieniem uczuć obywatelskich i że go ofiaro­
wuje Zgromadzeniu. To dzieło przedstaw ia  „Wolność, 
dum ającą nad k ons ty tuc ją . . .1'

Te słowa zostały powitane gromkimi oklaskami. 
Uchwalono przesłać adres dziękczynny obywatelowi 
Houdon, który w ten sposób ocalił sw ą głowę.

U dział R osy i w  św iatow ym  handlu zbo­
żem . Rosyjskie ministerstwo finansów ogłasza w swoim 
tygodniku zajmujące s tućyum o prawdopodobnym im ­
porcie i eksporcie zboża w k rajach  najważniejszych 
dla handlu zbożowego. Kraje importujące będą miały, 
podług liezou rosyjskich rzeczoznawców ua rok 1900, 
zapotrzebowania 7 7 0 ’65 mil. pudów (1 pud =  15’2 kg.) 
pszenicy i 113 '37  pud. ży ta ;  natomiast k ra je  ekspor­
tujące (oprócz Rosyi), będą mogły dostarczyć 6 8 2 -92 
mil. pud, pszenicy i 5 8 '34  mil. pud. żyta. Rosya zaś 
będzie miała do eksportu 2 0 4 '5 4  mil. pud. pszenicy i 
1 3 1 T 6  mil. pud. żj ta. Podług tego obhczeuia, a  wyui- 
ka więc znaczna nadp rodukc ja  zboża. W rzeczywisto­
ści jednak  ceny wyższe lub niższe największy m ają  
wpływ na pokrycie zapotrzebowania tego lub owego 
kraju. Dalej ko n su m eja  w krajach, z mocno rozwinię­
tym przemysłem, może znacznie przekroczyć przyję tą  
przez rzeczoznawców rosyjskich granicę. I tak mógłby 
się zmniejszyć eksport Stanów Zjednoczonych, a wzmódz 
import Niemiec i Anglii. Podług wzmiankowanego stu- 
dyum żuiwo pszeniczne zeszłego roku na calem świe­
cie dało o 402 mil. pud., czyli o 8 proc. umiej, jak  
żniwo zaprzeszłego roku. W samej Rosyi było mniej 
o 5 6 T 8  mil. pud. Żuiwo żyta dało więcej o 259 mil. 
pud. Więcej także o 170 mil. pud. dał owies, ale j ę ­
czmień mmej o 146 mil. pud., z którego to ubytku ua 
Rosyę przypada 130 mil. pud. Na zakończenie podnie­
siony je s t  w tym artykule wzrost eksportu rosyjskiego 
do Niemiec w ostatnich latach. I tak  w przeszłym ro­
ku  wywieziono do Niemiec 34 mii. pud. pszenicy, 31 
mil. pud. żyta, 44  mil. pud. jęczmienia. 11 mil. pud. 
owsa i 5 mil. pud. kukurydzy. Pomiędzy krajami im­
portującymi rosj7jskie  zboże, Niemcy zajm ują teraz na­
czelne miejsce.

Utrudnianie w yw ozu  cukru. Targi zbytu 
dla austryackiego wywozu cukru dążą coraz kouse- 
kwentuieej do wyemancypowania się z pod wpływów 
austryackich. Za Włochami poszła obecnie Rumunia, 
w której założono tam za pieniądze francuskie, belgij­
skie lub angielskie cukrownie, pokrywały już w r. z. 
prawie trzy czwarte  całej je j '  kousumcyi, juk  to zgo­
dnie donoszą wszystkie tamtejsze konsulaty austrya- 
ckie.

Wiele nowych cukrowni znajduje się w budowle, 
tak, że niezadługo rum uńska  produkeya cukru p rze­
wyższy jej konsumcyę, a  austryaeki przemysł cukrowy 
straci zupełnie duży ta rg  rumuński.  O wywozie cukra 
rumuńskiego, naturaln ie n a  razie, nie ma co myśleć.
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XXXIT. walno zgromadzenie akcyonaryuszów 
galic. akc. Biinku hipotecznego odbyło się dziś o g. 
10 przed południem w gmachu Banks:.

Przewodniczył hr. Lewicki-Sicmiński. inko ko­
misarz rządowy fungowal radca namiestnictwa p. 
Piwoeki. W zgromadzeniu wzięło udział 88 akcyo 
naryuszy, reprezentujących 9911 akcyj.

Z przedłożonego zgromadzeniu sprawozdania 
z obrotów Banku za rok 1899 podnieść wypada 
przedewszystkiem tę okoliczność, żo niebywała pra­
wie dotychczas w całym świecie finansowym stagna- 
cya odbiła się na obrotacli i zyskach Banku hipote­
cznego stosunkowo bardzo nieznacznie, jak to wynika 
z bilansu, wykazującego czysty zysk w kwocie zł. 
J,0U.608'78, który jes t  tylko o 189.886 zł. mniej­
szy od zysku za 1898 rok.

Szczęśliwe to wybrnięcie z pośród trnduości 
tego rodzaju, jak niebywały brak gotówki na wszyst­
kich europejskich targach pieniężnych, nadmiernie 
wysoka stopu procentowa, wynikie stąd zmniejszenie 
popytu, przy równoczesnym wzroście podaży papie­
rów lokacyjnych itp., które łączyły się z każdą nie­
mal akcyą finansową, zawdzięczyć należy przede­
wszystkiem przezorności dyrekeyi i Rady nadzorczej, 
one to bowiem, ograniczając udzielanie pożyczek 
hipotecznych i ścieśniając interes wekslowego eskontu 
przy równoczesnej redukcyi portfelu, ograniczyły po­
ważne niebezpieczeństwo strat do minimum, tak, żc 
wspomniane wyżej trudności spowodowały tylko nad­
mierny, bo chwilowo nad 4 miliony zł. wynoszący 
zapas własnych listów hipotecznych, które jednak 
z końcem r. z. zdołano już w znacznej części ulo­
kować.

Dzięki temu wszystkiemu straty Banku, pole­
gające na wymienionej już różnicy zysków, powstały 
tytko skutkiem różnicy kursu, notowanego z końcom 
r. 1899 i odsetków. Zostały one jednak pokiyte 
z łatwością i w całości z dochodów z. r. tak, że 
można było odpisać część wartości przy nierucho­
mościach i urządzeniach Banku przy równoczesncm 
zasileniu funduszu zapasowego do wysokości w r. 
ubiegłym wykazanej.

Zapuszczając się w labirynt cyfr, które odno­
szą się do poszczególnych działów obrotów Banku 
hipotecznego, podnieść należy następująco pozycyc 
(znak -j- lub — oznacza wzrost lub upadek w po­
równaniu z r. 1898):

Stan pożyczek hipotecznych z końcem roku 
1899 wynosił po potrąceniu funduszu na umorzenie 
listów hipotecznych 61,636.543'75 zł. (-j- 3,954'300 
zł. 70 ct.).

Nieruchomości nabył Bank w drodze egzekueyi 
za 408.812 zł. 82 ct.

Kantory Banku w Zakładzie centralnym i wszyst­
kich trzech filiach, posiadały z końcem r. 1899 
własnych efektów na sumę 4,210.762 zł. 89 ct., 
z czego 2,979.800 zi. przypadli na listy hipoteczne 
(4, 4}/2 i 5%) samego B anku; strata, którą przy 
zamknięciu swych rachunków wykazały te kantory 
wskutek obliczenia wartości walorów według kursu 
z 31 grudnia z. r. wynosi 71.005 zł. 89 ct.

Portfel wekslowy wynosił 0,840.788 zł. 50 et. 
(— 2,171.8999 zł. 26 ct.), stan zaś wkładek na 
asygnaty kasowe 2.024.450 zl. ( +  56.750 zł.). Fun­
dusze zapasowe t. j. zwyczarny i nadzwyczajny 
wynosiły razem 3,808.675 zi. (-{- 860.000 zł.) tak, 
że dzisiaj na z 42.000 sztuk będących w obiegu 
akcyj przypada, przeszło 81 zł.

Filio Banku z wyjątkiem czcrniowieckicj, która 
rachunek swój za rok ubiegły zamknęła ze stratą, 
jak również i przedsiębiorstwa, których Bank był 
zaangażowany rozwijały się dobrze, a rachunki ich 
wykazują wszędzie bez wyjątku zyski.

Sprawozdanie to kończy się szeregiem wnio­
sków, przedłożonych zgromadzeniu przez Radę nad­
zorczą, a to co do udzielenia zarządowi Banku abso- 
lutoryum, przeznaczenia 120.000 kor. z zysków na 
nadzwyczajny fundusz zapasowy; co cło zatwierdze­
nia udzielonej akeyonaryuszoui dnia 1 stycznia b. r. 
dywidendy po 20 kor. na akoyę, tudzież na ustano­
wienie superdywideudy, płatnej dnia 1 lipca b. r. 
w kwocie 26 kor. na akcyę.

W dyskusyi nad tymi wnioskami zabierali głos 
pp. Sehtitz, Jaroszyński, który zaiuterpelował w spra­
wie stra t  łilij, dyr. Fruohlman, który wyjaśniał, że 
główną przyczyną wykazanych s tra t  są nieudane 
wskutek zeszłorocznych nieurodzajów transakeye 
w handlu zbożem, głównie z Rumunią, które pochło­
nęły zyski, zdobyto w innych działach.,,, Następnie 
dr. Szaf domagał się szczegółowego wykazania strat 
według każdej filii z osobna. Żądaniu temu uczynił 
zadość dr. Roiński, wyjaśniając, że o ile fiłia k ra­
kowska oprócz 4  prc. odsetków cd kapitału, tyleż 
jeszcze dała czystego zysku, to filia czcruiowiecka 
obciążona 4 prc. odsetkami na rzecz Zakładu cen­
tral nogo, wykazała niedobór.

Z kolei interpelował p. Czajkowski w sprawie 
spadku akcyj Banku. Odpowiadał znowu p. Fruelit- 
maun, wskazując na złe koniunktury światowe i na 
to, że tkeye te, jako papiery nieświatowe, mogą 
przy lada pogłosce fałszywej, zacząć spadać, tom- 
bardziej, jeżeli się weźmie na uwagę trwożliwość 
naszych akcyonaryuszów i niechęć i brak zaufania 
do papierów galicyjskich w ogóle na giełdacłi zagra­
nicznych.

Komentarz niejako do tego wyjaśnienia stano­
wiło nadto przemówienie posia Wiclowiojskiego, któ­
ry porównując kursy akcyj Banku hipotecznego z t.a- 
kiomiż kursami innych instytucyj np. Żiwnostenskoj 
Banki, Czesk. Banka eskont. i w. i. wykazał, że 
wina niskich notowań akcyj Banku nie cięży wcale 
na nim samym, ale na stosunkach w kraju i za­
granicą.

Następnie zgromadzenie uchwaliło wszyslkic 
przedłożone przez Radę nadzorczą, a wyżej stre­
szczone wnioski, przyjmując równocześnie sprawozdanie 
jej do wiadomości i udzielając jej absolutorium!.

Ustępujących z Rady nadzorczej dwóch człon­
ków, mianowicie pp. Chamca i Emila Tcrosiowicza 
wybrano ponownie na łat pięć, w miejsce zaś śp. 
Smolki zatwierdzono powołanie dra Rybickiego na 
rok .jeden. Wreszcie uchwalono na wniosek Rady 
nadzorczej częściową zmianę statutu pensyjuogo. 
w tym kierunku, żc Bank przyjmuje gwarancyę za 
za cały fundusz.

Na tern obrady o l l 3/* zakończono.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m.

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. . ■ plącą: 227"— iądujij: J23-12
Za 100 marelt .  . „ 08-50 ,  53'80
20-ti'ankówka . . . »  9‘50 ,  9.00

(Bunlc rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 10 kwietnia.
Dziś notujemy zu 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 1'— iio’7‘20. Pszenica na to n a ln a —1— 

do — •—. Zyto gotowe 5'40 do 5-60. Żyto na tormina 
—■ — do —■—. Owies obroczny 5‘25 do 5‘50 Owies na Lermina 
490  do 5 '—. Jęczmień pastewny 4‘ISO do . Jęczmień 
browar. — •— do —•—. Rzepak nowy 10'75 do Ii '2 5 . Lnianku 
—'— do —’—. Groch pastewny 5’— do 0'2ó. Groch 
do gotowania 6'CO do 15-—. Wyka 6 '— do 7 '— Bobik 5'20 
do 5'50. Hreezka ‘— do — ■—. Kukurydza n o w a —.— d o —'—. 
Kukurydza stara —•— do —*— . Chmiel zu 5(i kilo —•— 
do —’—. Koniczyna czerwona 70 '— do 3 8 '— Koniczyna biała 
50'— do 65 '— Koniczyna szwedzka 70 '— do 85 — Tymotka 
28’— do 34.

Spirytus paritas Tarnopol 17'50 do 18-—, nu terminu 
16'— do 16 80.

Uwaga. Usposobienie niczmionne.

W i« id e ń , 10 kwietnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118-55, Renta majowa 
99-25, Węgierska renta koronowa 93-70, Akcye kredytowo 
229'—, Kredytowe węgierskie 182 25, Bank anglo-uusiryack
123'10', Unionbank 150‘75, Bunkverein 131'75, Laenderbank 
114-50, Kolej pań. 133 30, Lombardy 25'20, iłlbenthai 123'—, 
Towarzystwo akcyj no broni —-— Akcyo tytoniowe 158 50 Alpi- 
ny 270'— , Rima Muranya 313 50, Prager liisen o81'—, 
Losy tureckie 220'— na wrzes. Ruble 255'75, 20-iranków —•— 
Boden-Credit — '—, Tramwaye —-— Akcye gal. Bailku hip.

Tendencya staba.
SSeflasa, 10 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 228‘—, iJisconto Commandit 191 50.
Tendencya spokojna.
T i'ie tie .ii, 10 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8'07 do 8 08, pszenica nu maj czer­

wiec 8 00 do 8 07, pszenica na jesion 8'19 do 8 20, żyto 
na wiosnę 7'17 do 7 2 J , zyto na maj czerwiec 7 15 do 7 17, ży­
to na jesioń 7‘23 do 7'24, kukurydza na maj czerwiec 5 59 
do 5 70, kukurydza na czerwiec lipiec —-—, kukurydza na li­
piec sierpień 5 /9 do 5'80, owies na wiosnę 6'55 do 5 57. na 
maj czerwiec 5'56 do 5'57, owies na jesień 5'79 do 5'80, rzepak 
na sierpień i wrzesień 13*25 do 13.35, ole; izepanowy im 
kwiecień i maj > 33 50 do 34 50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya silna przy końcu słaba.
Deszcz.
ESacilitsposat, 20 kwietnia. pszenicu na kwiecień 8'09 do 

S‘02, na nraj 8-— do 8 01, na październ k 8 03 do 8.G4, żyto 
na kwiecień 8 88 do 6'90, na puzdzioruiK 6 98 do 7 '—, owies 
na kwiecień 5'20 do 5'23, na październik 5*48 do ń-50, ku­
kurydza nu maj 5'43 do 5'45, na lipiec 5-53 do 5'55, rzepak 
na sierpień 12-90 do 13'—.

Oferty doslatecznc.
Chęć dobra .
Tendencya silna.
Pochmurno.

T a r g  n i e r o g a c i z n y .
(O ryginalny telegram Józefa Saborsktferjo i Synów  —  

Wiedeń, St. Mar,gp).
W i s t l e ń ,  10 kwietnia.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 9.551 
sztuk świń, między temi 5.150 świń galicyjskich. 
Ceny za. tuczne świnie węgierskie 98 do 100 ii., 
za galicyjskie młodo świnie 64 do 80 h. za kilo­
gram żywej wagi.

S a k u ,  G kwietnia. N afta■ Usposobienie bardzo 
mocne. Nafta na Batum w miejscu 5 2 — 53, na  dostawę 
4 1 — 42, nafta m orska 31— 32, ropa w miejscu 17 do 
17 YŁ na dostawę l l zU— 18, tnnzut na  dostawo IY-iG 
do J.0 Y2 kop.

, Z w i ą z e k  h a n d l o w y  Kółek rolniczych w K ra­
kowie nadesłał nam z powodu sprawozdania z walnego 
zgromadzenia Związku handlowego Kółek rolniczych 
w  Krakowie, ogłoszonego w  nrze 159 Slotua Polskiego 
następujące w y jaśn ien ie : Korespondent przypuszcza, żo 
„na wynik  głosowania wpłynęli głównie urzędnicy Zwią­
zku, którzy pozbierali pełnomocnictwa", co tuk wygląda, 
jakoby na to zgromadzenie urzędnicy Związku przybyli 
albo w licznym komplecie, lub zaopatrzeni w wielką 
ilość pełnomocnictw. Tymczasem żadne z tych przypu­
szczeń nie je s t  słuszne, bo w wtiluem zgromadzeniu 
w  m yśl s ta tu tu  tylko członkowie Związku mogą brać

udział, podczas gdy z 40-tu jego ujipędników tylko 
dwóch posiada wpłacone udziały, a i ci na  zgromadze­
nie uie przybyli i glosowali przez pełnomocników. Gdy 
także s ta tu t zabrania, aby pełnomocnictwa oddawane 
były osobom, nie będącym członkami Związku, ogól u- 
rzęduiitów nio mógi hrac i nic bral ud,.i.u'u w zgrom a­
dzeniu, a  juanem chyba będzie kużdouiu, ze ci dwaj 
urzędnicy reprezentujący tylko 40 głosów, uie mogli 
wywrzeć decydującego wpływu ua wynik  wyborów 
wobec 801 oddanych ogółom głosów.

d a i i c y j s k i e  k a r p a c k i e  n a f t o w e  T o w a -
Y-zy&tMO a k c y j n e .  N. W. Jour. donosi, że Tow a­
rzystwo to wypluci za tok zeszły V0 koton dywidendy, 
czyli 14 proc. w porównaniu z 8 proc. dywidendy za 
rok 1898. ,

t ł s n e r a l n s  z g r o m a d z e n i e  'akeyouaryuszy 
kolei południowej oubodzie się !7 maja. Na porządku 
dziennym znajdować się będzie także sp raw a 4 proc. 
pożyczki inwestycyjnej w kwocie 8U milionów koron.

K u r s y  d l a  r ę k o f i a s e ł u k f c ó w .  Muzeum techno­
logiczne w Wiedniu urządza kursy m ajsterskie dla 
ślusarzy, trwające 8 tygodni. Ula frekweutuutów ubo­
gich są  wyznaczone s typendya w wysokości 240 ko ­
ron. Bliższych iuformacyi udziela Izba liaudlojya i p rze­
m ysłowa w Krakowie.

S p r a w o z d a w c y  h a n d l o w i  p r z y  k o n s u l a ­
t a c h .  J a k  wiadomo, rząd węgierski przystąpił n ie ­
dawno temu do m ianowania komercyaluych fachowców 
jako reprezentantów  za granicą dla spraw ozdań h a n ­
dlowych. Obecnie rząd austryacki | przystępuje do ta ­
kiej samej organizacji .  Wkrótce rozstrzygnie się 
kwestya, w których miastach ustanowieni być m ają  
tego rodzaju referenci.

I j f a f t o c i ą g  w Batum, o którego otwarciu donie­
śliśmy już w te legram ach, biegnie wzdłuż linii kolei 
zakauskaskie j od stacyi Micliajlowo do Batumu. Długość 
naftoeiągu wynosi 214  wiorst, rury jego m ają  w ś re ­
dnicy S cali, a  możność przeprowadzania nafty dochodzi 
60 mil. pudów rocznie. Z tego rodzaju budowli nafto- 
ciąg zakaukaski j e s t  jednein z największych urządzeń 
na kuli ziemskiej. Wszystkie rury, połączenia, oraz 
wogóle wszystkie urządzenia, potrzebne do budowy na- 
ftociągu, wykonano w zakładach rosyjskich, według pro­
jek tów  inżynierów rosyjskich.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.- 

& sa eb a g* i  sa w  © <s ?* © w  s  i i  i .
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Przyjechali do Lwowa
dnia 9 kwietnia b. r.

Julia hr. Della Scala z Podola, Eugeniusz Rozwadowski 
z Hulcza, Sylwester Hoiubowski z Purchińsku, Jan  Kosaczewski 
z Woloczysk, Edward Lityński z Litwinowa, Adam Ożarowski 
z Strzałki, ks. Julian Turczański z Jaworowa, Karol Branus* 
z Wygody, Neuman Barber z Suczawy, Zygmunt Lasser z  Lon-- 
dynu, Gustaw Coheim z Hamburga, Władysław Madcyski z Sam­
bora, Kornel Bojkiewicz z Borszczowa, Kazimierz Hcmpcl z Cho- 
miakówki, Kamila Grand z Ciemicżynicc, Amalia Korol z Żółkwi, 
Władysław Jc dyn akie wicz z Tarnopola, Romuald Mars, Kazi­
mierz Maros z Tarnowa, Stanisław Sulikowski z Krakowa, Er­
nest Thorn z Jarosławia, P. Goldschlag z Szczepanowa, Samuel, 
Fedor z Żółkwi, B. Manhcim z Sokolnik, Jakób Golstcin z Bro­
dów, Włodzimierz Czaykowski z Bobrki, Władysław Krzyżanow­
ski z Liszki, Józef Teodoro wicz z Kosowa, Klemens Rudnicki 
z Przemyśla, Józef Grunwald z Worochly, Kazimierz Rakoweki 
z Rosyi, Józef* do Koning, dr. F. S. v. Nierop z Amsterdamu, 
Wiktor Bock z Duhna, .Aleksander Poklewski z Dublan, Ernest 
Barascli z Drezna, Arnold Erber z Berlina, Adolf Gross z Iugens- 
dorf, Gustaw Mobics z Wiednia, Mieczysław Fedorowicz z Mon- 
deiówici, Cezary Jachimowski z Piotrkowa, Zygmunt Goldberg 
z Opawy, Leon Doncnsaft z Czerniowiec, Jan Grzebieniowski 
z Zygaszowa, Jdu Mosiński z Podhorzec, Józef Korczak z So- 
iiaia, Maryan Lipiński z Podkamienin, ks. Piotr Gulaj z Sławnej, 
Adam Mclbechowski z Brzeżan,

ń  A jiŁLSŁ A W L.
Liubryku „NA D h M Ł A S E *  uie pochodzi od redakegi, 

która tez za nią odpowiedzialności nie ;>rzt/puuje.
L,oKHł-z e h u i uu  w e w n ę t r z n y v h

m \  J U L I U S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I
ordynuje od gotlz. 3 do 5 popołudniu, PI. Dąbrowskiego  ż

(C horążczyznu lb).

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w połtliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
iokarskioh dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltuug, Villa Wanda. 
Bad Nauheini, Karlsstr. 27.

! S # r f l A T © S A
S o z p a s z o a a l n e  b i a ł k o  m i ę s n e

jes t  wedle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„ i d e  ł e m  e d ż y w c a e g o  p r e p a r a t n "  dla chorych 
i oslubionycl:. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

muskulów. *
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 1736

L eka rz chorób kobiecych  i  akuszer

Dr, W © I kł
L w ó w ,  u L  B e r n s t e i n a  8 .  ordynuje 8— 5 pop o 1.

Lekarz dentysta W3.
ulica Sykstuska II. — Leczy i operuje w chorobach jamy ustnej, 
wykonuje plomby, sztuczne zęby i całe szczęki w kauczuku i zło­

cie bez płytv
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Posłuchania.
Od gody,. 11. do ! . popol. we ś r o d y  i n i e d z i e l o  

i>r.!iiie:>UnUfi, — O dgodr,. 11. do ). popołudniu wo ś r o d y  
♦ ś l e d z i c i e  a pie/-ydeni:i krj.j. d \ r .  ukar. lio i> tow - 
BŁiego. — Od gudz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie . : : n ie  
a d j re k to ra  pof/.t i te legru łów  D eferon iuv.ą. -  Od goiU. 
U .  do 12. pr/.eilpot. c o d  v-ion u ie  u dy iu k lo ru  Unlet pań­
stw o wycb- - Od godn. 12. do 1. popol. c o d  z i ob. u  i j  
t  w yjąik iein  v. t o • k u i n i e d z i e l i  w pi ozy d_v u >n w \ >- 
bzego sadu k ra jo w eg o ; w u ie d z i  o lo  w yjal ko w o d la 
urzędn ików  z juow iucyi za pnpi^edinein  zgłoszeniom  się . 
Od godz. t .  do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u uiar- 
a lk a , r  w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
S io Ń f tf o i j ’ : K a ted ra  m e tropo lita lna  Inc. (ołtarz, jn "  ' 

k tórym  Jan  K azim ieiz r . 1650 złożył śluby w iekopom nej. 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Itzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J a n a  z D ukli, a  przed kościołem  n a  placyku obelisk  
i  posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uch iom onla 
n iias la  od T alarów ). — K ościoł W  M aryi H uieżnej, jeden  
ee sliirswych w m ieścio- K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Paw ła) i inne . — K atedi n g r .  k a t. św . .lei jo g o  w kszta łcie  

'k rzyża , z ro tu n d ą  w e s- rod ku, joM. je d n ą  z ozdołi Lw ow a. — 
C eik iew  w ołoska czyli s t:nuop ig ia lna , w nętrze w sty lu  
S uzan tyńskuu . — K atedr;; n :c \ b iskup ia  o rm iańska  (przy 
ly  O im iańskio j), oł:ok cm en iicz  i kolum na z posagiem  
św . K rzyszto fa. — t ł .  b- W s/.jstk io  kościoły, o tw arto  tylko 
ra i o.

Z ik tiB iO ic iJ tu z o  g u tK c S iy  iv  m l e £ v l e :  l<iiinchsej 
m ow y, tuż p rzy  og:odzio  m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzeź b , w sali W ydziału k ra jow ego: „U nia" M atejki). — 
K atusz, n a  R ynku, da le j gm aob P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y pissy u l. B alon  go, N am icsiniotw o, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparow sk iej, Paiac 
a icy b isk u p i, U n iw ersy te t, Oiimi. lu a n c iszk a  Józofa, k a sa  
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  typograficzne 
„Kłowa p o lsk iego" , co n iedzie lę  od gndz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  s ię  do A dm inistracjo .

O i r r o d y  I p a r l i  i :  P ark  n a  W ysokim  Zamku z kop­
ni „U ni: L u b e lsk ie j" , usypanym  n a  pam iątkę UOO-tnei

ro c z n ic y  w iekopom nego  Sejm u. — P ark  S try jsk I czylj^K i- 
ń s k ie g o . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w Srodk u n ii usta . — 

YJnły H etm ańsk ie wzdłuż ulicy K aro la  Ludw ika. -  W a -  
(! u beri irI o rsk ie  p rz rd  N am iestnictw em .

W y w la w y  3 nnsłEJsea.
— K j e u s t f t j ą c ł i  w y s t a w a  n y i r o b d t i  p r z e m y -  

kI i i  k  r a j o n e j  o  o tw a ita  codzienn ie w dom u n iegdyś 
M esiadeck ich  (przy placu H alickim ). W stęp w olny w po- 
n iedz ia łek , ezw aitek  i p ią tek . W inno di;!o iO ct.

— zjednoczonego T ow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, l. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M n z e u i n  p r z e u i y M ł o u e  m i e j s k l o  o tw aite
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od U. rano do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— y . n b l a i l  n a r o d o w y  J u s .  4 fas tłB lrtz}3 i|e Ia . Bi­
b lio teka  o tw a ita  ocJ godziny 0. do 2. ss w yjątk iem  niedziel
1 św ią t uroczysty  en . (ł&hingt m onet 1 znedaii p o lsk ic i 
o tw arty  nadto  w e w torki 1 p ią tk i ta k ie  od godziny 3 do 
5 popol.

—  M s i s e t i m  l i n i e n i a  B z I e i l i i f i z y O k ie l i  w e  L w o ­
wie, u lica  T ea tra ln a  1. 18.

'iT a irj i  et £ij&34*-ów i d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły, 
doioy.ka 2 konna 80 et. — jedno k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny , 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  koźle  20 ct. — Jazdy  do rogatek ,
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na  W ysoki Zam ek i do 
Cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 koim a 85 ct. - - W porze 
nocnej, k u rs  dorożek  2  konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w jż o j. K urs U a k ra  (kare ty  k ry te j)  dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  30 ct., na 
W ysoki Zam ek i uh cm en tarze  70 c t., w nocy u io  ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 30 iu. 

ud czasu lw ow skiego, ważny od 1 m aja 1899.
Eim I w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  osob. 6* -* r a n o , o«ob. 9 '— ra n o , posp.
3 '80 w po i., osobow y (HU w lecz., p esp . 8*45 w tocz., osob. 
9*55 w ieczór, 2-10 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s g  (na Podaainoze) osob. 3*05 w no ­
cy , poep. 2*20 w poiuun ie, osobow y 5* lópop ., osob . 10*08. 

Z T a  r  n o p o I a , B r o d o  w 7-44 rano  (na  Podzam cze). 
Z C z e r ń  io w io o  osob. 6*10 ran o , osob. 11*55 ran o , 

ponp. 1*50 w po łudu ., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12-80 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7-55 rano , osob. 1-40 w po ł. osob. 
10-80 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z S o k a lu  osobow y 8*15 rano , osob. 5-50 popoła- 
dniu (ostatni i z Belzca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoL  
Z J a n o w a  osob. 7*40rano , os. 1*01 w poł. 7*68 w, od 

1. do 81. m a ja  i od 16. do 30. w rześn ia  couzień  — przez 
resz tę  lataw rśw ięta , 9*21 w, od 1. czerw ca do 15. w rześnia, 

Z l ł r z u  c h o w i e  6*50 ran o  (od 7. m aja  do 10 w rze­
śnia), 8-15 w ieczór (od 7. m a ja  do 3<<„ czerw ca 8*34 w, 
i od 16. s ierpn ia  do 10 w rześnie).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7. m a ja  do lO .w rz.)

5Ee L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 ran o , posp . 8-30 rano , osoo.

8-45 la n o , posp. 2*55 w połudn ie, osob . 6-40 popo ł., osob. 
10*59 w nocy, posp . 12-50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  s k  (z Podzam cza) osob . 6*30 rano, 
osob. 11*53 rano , posp. 2-08 popol., esob . 11*82 w ieczór. 

Do T n r  n o p o I a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w i ©o osob. 6*30 r a u j ,  osob. 9-45 przód 

południem , posp. 2*45 popol., osob- 6*21 po poi ud,, osob. 
10-40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy*

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9‘ 10 przed pał.. 
osob. 8 05 po połud. osob. 7-c() w ieczór.

Do fe o k n tn  osob. 10-10 przed poł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i u  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*2o rano , osob. 12*50, od lh —10/9 

w  św ię ta  tf‘15 od 1. m a ja  do 30. w rześnia), 6*50 w iecz.
w dn ie  pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 

81. m a ja  i od 10. do 30. w rześnia), 9-10 w ieczór (od J. 
czerw ca do 16. w rześn ia  w św ięta). +■*

Do B r z n c l i  o w ic  5*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 fod 7, m aja  do 10. w rześnia), w św ię ta  2 -5 
popoł. (od 7. m a ja  do łO w rześnia).

Do 2 i i n n e j  w o d y  3-20 popoł. (od 7. maj.i do V . 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego.

I>© ECrisEtowa przychodzi*:
Z e L w o w a  osob. 4*49 ran o , posp. 7 rano, osob . 8*45 

ia n o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoL, osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N, S ą c z a  przez Suchę 6*56 rano , 4*47 popol.
Z 6 u c h y  i W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , o.-?ob. (W/U wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  mi S kaw inę osob, 11.01 przed po?., 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6-06 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8-18 w ieczór osob, 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

25 S t r ą k o w ą  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 3*15 ran o , osob. 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8-Jo  wiecz/, osob! 
9*— w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  n a  Skaw inę osob. 5*ló rano, osob. 
1-08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzeb in ię  osob. C*40 wiecz.
Do M s z a n y  doluej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do ł l u s i u t y n a  przez Suchę 9*05 p rzed  poł.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 8*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., m iesz, 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5-32 rano , posp. 7-25 rano , osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popol., posp. 2-31 popoł., posp. li/w ieez . 
Do T r z e b i n i  osob. 3'10 popoł.

w H otelu  Francuskim  — P la c  M aryacki

p o l e c a ,  s i ę  n . a  S - ^ r l ę t a  T X 7“l e l ^ a 2 a o c n . e .

J a k o  n o w o ś ć  III Sflazuriti W arszaw s&ie

3 7 a jłm ts % e  ź r ó d ło
do zakupna 1631

Porcelany, szk ła
i  sam ow arów

a p ia ty  w  ra ta c h  miesięcznych 
bez 'podwyższenia cen.

S e rw is  p o rc e la n o w y  
biały na 6 osób (30 sztuk) 

tylko złr. 4 ‘40. S erw is  
z  d eko ra cy ą  w kwiaty 
na 6 osób tylko zl. 7°40, 
na 12 osób (58 sztuk) tyl­
ko zl. 1 4 '8 0 . S e rw is  clo 
h e rb a ty  z  dekoracyą 
iv kwiaty porcelanowy na  

6 osób tylko zł. '2'SO.

1 para filiżanek osobno tylko 22 ct. 
S e rw is  do c za rn e j k a w y  z  de­
koracyą ja k  do herbaty, na 6 osób 
tylko zł. 2 .  Filiżaneczka osobno 20 ct.

S e rw is  s zk la r n iy  na 12 osób (63 sztuk) tylko zl. 7-20. Szklanka  
do wody o ct., z  matowym paskiem 6 ct.

STazimierz jSew icfii
Ołówny skład dla Galicyi Porcelany, szklą i  samoiuarów w e L w o w ie , 

u l. T r y b u n a ls k a  (dom własny).

C enniki U lustrow ane g ra tis  i  franco.
S S

T E A T B  k r . S K A R B K A

p o d .  d y r e k o y ą  X , la. ć l - w  ł  i r  a. H a l l a s a .

We W torek  dnia 1 0  k w ietn ia  !t>00 r.

P f  $  
m m

kom edya w 4 aktach H. Lauiehe i E. M artin: 
Dobrzański

tium. Stanisław a

O S O B Y :
Boriehon
Dani Poriehon, jo so  żona 
H enryka, ich oórk ł 
P olkownik .Malhieu 
Majorin
Armand Pesrochcs 
D aniel Savary 
O berżysta
Józef, służący pułkow nika 
Jan , służący 1’e rk ‘hon’a 
K nlportcrka 
Przew odnik pierw szy 
Przew odnik dnm i 
Pierw szy posiuąncz 
Dropi posługacz 
P o rtyer kolei żelaznej

p. Feldm an 
pui G ostyńska 
pna Ogińska 
p. Jaw orsk i 
p. W alewski 
p.  WoKtrowski 
j). Kliszewski 
p.  Iłóżnński 
p. Tłeeiieiióki 
p. Zejdowski 
pna Mi.-ińska 
p. Bielecki 
]). Maiski 
p. Modzelewski 
p. liiipet 
p. Dolski

Poslną-aczo kolejowi i podróżni.
Rzecz dzieje się w 1-szym akcie na dworcu kolei żelaznej
w Paryżu — ak t 2-gi w okolicy góry Mont Blanc, — ak t 3-ci

i 4-ty w m ieszkaniu Periohona w Paryżu e

Podząliik o yotlzinio 7-moj 'nĘF3

V i's»e8!ii«  /.ajh,yi;si!i.n 
*•'“  o d p o r . i a i i a  A iiiKiBii- 
s t n i c y a  t y l k o  i*o o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.
N A J N O W S Z E !

■M^luzki, łialki, gorsoty, far- 
J*U® tuszki, sukienki, żakieci­
ki, ubranka, pończochy, rę k a ­
wiczki, k raw atk i oraz bieliznę 
w ysprzeduję zadziw iająco ta ­
nio Birnhaum, K arola Ludwika 
tki (róg ulicy S tanisław a). 1900

TZJod „wieśniakiem11 przy ulicy 
Ruskiej 22, najśw ieższe 

m asło knehenno po 45 et. funt.
1904

T S ja  Święta! Masła nnturalno- 
t-N  aora, ja j św ieżych,
i tow ąrów  korzennych 15 pro­
cen t tan iej, niż wszędzie, na­
być można u Maurycego Ein- 
schiaga, ul. K orniaktów, obok 
now eeo kościoła, przy ul. Kra- 
kow skioj. 1906

lSjJi$rczei'M'atywy^ francuskie  
-Ea- n a jlep sze j jakości, w y ­
sy ła  d yskre tn ie  handel ga­
la n te ry jn y  Sw aryczow skiego  
ir  Tarnopolu, tuzin 150 i 2 zl 

j 40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
", 4 i 6 złr . Towar św ieży .

1550

A /fa te i- j-a ty  budowlane, ja -  
-‘-▼-1 ko  to: Dachówkę, Po­
sadzki parkietow e, sztc ingu-  
towe, r u r y  kam ionkow e, ce­
m en t k ra jo w y  i  p rusk i, wa­
pno hydrau liczne i  m urar­
skie, g ips m urarsk i i  nawo­
zow y, papę dachowe,, asfal­
towe p ły ty  izo lacyjne, ter, 
carbolineum, cegłę szam oto­
wą, piece kaflowe i rr  ogóle 
w szelk ie  w  zakres budowni­
ctwa wchodzące a r ty k u ły  
poleca ja k  na jta n ie j i  franco  
do ka żd e j s ta cy i Sam uel F ett 
iv R zeszow ie. O fer ty  i  w zo­
r y  na zapytan ie darmo i o- 
płatnie odwrotną pocztą. 1768

Wy b o r n a  k a w a  */s kilo 75 
ct., „Kyryusz” ul. 9 jMaj

2, Lwów. 1792
ślicznej maści, sa- 

t - m i e c  do sprzedania 
ul. Łyczakow ska 1. 22. D ozor­
ca w skaże. 1859

T D ow er ,J lilic id  P rem ier“ 
v praw ie now y, do naby­

cia, Ruska 3. 1805
sam iczki uo pło­
du po trzy  ko­

rony, pruktyezeo gniazdka po­
leca hodowla Ruska 3. 1896

W t a r m u  dłn210 0(1 10 złr- m & M l y  pojeca F e r ­
nand Bourdon, Jagiellońska  
1. 24. 1463

M «*nm

interesy majątkowe
f  i i i i i i d l o w e .

SK0; od kapitału  zapew ni so- 
j0 bio ton, kto kupi dom 

piątrow y z młodym sadem  
w w iększem  mieście przy ko­
lei Bliższa wiadomość „J G. 
nr. 128“ B rzeżany. 1912

■fl&!|ŁYN poszukuję natyeh. 
-c ®- m iast do w ydzierżaw ie­
nia lub kupna. Zgłoszeń, p.-r. 
„Młynarz" Lwów. 1908

zierżawy w iększego m a­
ją tk u  ziem skiego poszu­

kuje. „Agronom", p.-r. Lwów. 
Pośred. wykluczono. 1835

W ilia o 7 pokojach etc. 
z 2 m orgow ym  par­

kiem  i sta jn ią  zaraz do w y ­
najęcia lub sprzedania. W ia­
domość A . Żachariewicz, ul. 
U jejskiego 6. 1888

igŁzkaSiki i sklepy.
FJTlica Zyblikiewicza 26. 5 po-

koi, przedpokój, kuchnia 
łazienka od 15 maja.
Ulica św. Marka 4. 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia, łaz ienka 
od 1 Ina ja  i 1 czorwca. W odo­
ciągi, łazienki z tuszom  i p rzy­
rządem  do grzan ia  wody. Wia­
domość św. M arka 2, T. pięt.

1307

J p  adnie umeblowany pokój i 
przedpokój do w ynajęcia 

od d. 15 kw ietn ia dla pań lub 
urzędnika. O ssolińskich 1. 13. 
u dozorcy. 1909

y a r a z  do wynajęcia 2 pokoje 
kaw alerskie, sklep fronto­

wy, m agazyn, Jag iellońska (i.
1903

ET eona Sapiehy I. 27, 4  poko- 
^ 4  j e frontow e z balkonem  
i kuchnią I. pięt. — 3 pokoje 
z kuchnią II. p. F rontow y du­
ży sklep z pokoikiem  do w y­
najęc ia. 1901

Ćf ś  i nnt z mieszkaniem i stajnią 
do w ydzierżaw ienia na 

Zofiówce. W iadomość u pan. 
SOKAL i L1LIHN, H etm ańska 
1. 12. 1902

EyBieszkam obecnie stale we 
•'■Lw owie p rzy  ul. Słow ackie­
go 1. 6, I I  piętro na praw o, 
Antoni Lohsler egzam inow any 
masażysta z czeskich Cieplic.

1726

6 ®  pokoje umeblowano lub 
nie, zaraz do najęc ia, ul. 

K urkow a 14. 1784

I

Posady i zafeola.
b) Zao/iuroiuaue.

J lub 3  pokoje um eblow ane 
- do w ynajęcia zaraz, Zie­

lona 7, II. p. Do widzonia co­
dziennie 9—10 i 1—2. 1680

Pomieszkania le tn ie  o 2—3 
pokoi z p rzyn a leż , tanio 

do w ynajęcia , P iaskow a 11, 
(K aiserw ald). 1SS4

pokoje z ogrodem, przy- 
nnleżyłościąm i i 2 stajn ie 

Kurkowa 14, od 1 m aja  do na­
jęcia. 1780

lisiiiosseisia rożne, g
71 atlziejo I Za otrzym ane dzię- 

kuię. W stąpić było n ie­
możliwie. Osamotniony ** 
skno ! Pa!

te-
1010

Lwowski Zakład

czyszczsnla okien i frotersM
W. Andruszewski

u l .  S y k s l u s k a  1« 2 6 .

p  © ’i  y  c  % k. i  w y ra b i iu tB
urzędnikom  państw o­

wym, k ra jo w y m , kolejo  
wym, profesorom , oficerom, u- 
rzędnikom  wojskowym na 12 
lat do spłacenia re tam i m iesię­
cznemu O ferty pod „Pożyczki" 
przyjm uje A jeneya Dzienników 
w Pasażu Hausinana. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba  marko. 
Na anonim y się nie odpowiada.

1858

Pra k ty c zn y  gospodarz, k tó ­
ry  prowadził w iększe go­

spodarstwo, szuka posad jr 
rządcy lub ekonoma. Zgło­
szenia pod „W R- Słowo pol­
skie. 1766

GNCYP1EN T  ad w oka ck i
® z dwuletnią p rak tyką , po ­

szu ku je  m iejsca  od 1. maja  
A d res poda adm inistr. „Mo 
w a P o lsk ieg o “. 1847

ADMINISTRATOR dóbr, zi.jmo- 
* "  wal stanow isko na Lii:rui­
nie, poszukuje posady adir.ini- 
u is trato ra , kasyeru  lub rzadcy 
w większym  m ajątku. Zgłosze­
nia przyjm uje ALBIN KRAJE­
WSKI, Lwów Ormiańska i. 8 

I87;i

a) Possniciwaue.

ż[f||td I maja br. je s t wolna po- 
sada ekonom a pod ręka. 

Zgłoszenia pod „A. Z.“ p.-r. 
Sądowa W iśnia. Przesłano od­
pisy św iadectw  nie będą zw ra­
cane. 1911

Zdolna panna w modniarsiyjb 
znajdzie um ieszczenie w ma­

gazynie. „Iris“ Jag iellońską 7

T W oiegę w spółpracow nika ;>o- 
sznkuje J. Stenzel, ap te­

ka w Rohatynie. 1811

d§lĄjS®J>Jl młoda, obeznana 
dokładnie z  prow adze­

niem  zarządu domu i kuchn i 
zna jdzie  na tychm iast um ie­
szczenie. Zgłoszenia p r z y j ­
m uje Zarząd dóbr W icrzbów- 
ka p. T u ry lczc . 1371

jCjS-Jwaga. Przem ysłow iec jak  
w spólnik poszukiw ani 

W spólna praca, gaża stal 
W iad .: Albin K rajew ski, L\vó> 
Orm iańska 8. 187

ŚŚSiubjekt fryzyersk i potrzebny 
od 20 kw ietn ia  lub 1 m aja 

pod korzystnym i waruiilcami u 
M ikołaja Boryckiego, Słowa­
ckiego 8. 1885

I&Jotaryusz w Busku przyjm ie 
natychm iast koneypienta, 

ew entualnie rutynow anego so- 
licytatora. 1887

Proszę żądać
ilustrowanydi cenników Przedsiębiorstwra

Lamp żarowych - I d e a ł
Hugo Poilak, Wien VI, Wallgasse %

T an ie ładne światło, bez instalacyi i nie­
bezpieczeństw a —  zu żyw a 172 ct. na 

godzinę. 1465



„SŁOWO POLSKIE-'* Nr. 169 z dnia 11 kwietnia 1900.

W 6 D A  F I S Ł K 6 W A ;
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 

łuszczenie skóry, wygładzazmarszczki, pory i doły ospowe 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.

Cena 1 zir.

JAN IHNATOWECZ
S k l e p y  w ł a s n e :  w c h w o w ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ślu , C z e rn io w c a c h ,  o r a z  we w szystkich p ierw szo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zak ł. fryzyersk ich

I S A I S E L
Płócien i bielizny

l a n a  R ie d la
wę Lwowie

1

poleca u aj i:uii ej własnego wyrobu

koszule salonowe i
po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 |

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
do zł. 275 i 3‘—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i osfcrtowe po zł. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1’55 
i 1‘90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2’30,

- 2-50 i 2-75.
Koszule Ula chłonaków po 

zł 1-40 i 1-60. ‘
Półl-.oszulki z kołnierzykami 

50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4’— 

i 4-80.
Ch u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
/  Prawdziwe Saskie

skarpetki, _ UlMUl
dla "piiii, piuł.<f<v i dzieci.

K I Ł A  W A T  ¥  |
w największym wyborze. 8j

Zamówienia z prowincyi wy- fj 
konują się najstaranniej. i  

i i  a  ż ą d a n ie  szczególo-  |  
w e c e n n ik i.  5 B

5S3ES5S5 EZEkSHSEaSiKiSSa ł£ LaT-ElaS

o scd ia
T & s s i ©  e l a g a s s c i i o  
-- i  gsastowBiŁ© f|

w ykańcza się w  k ró tk im  
czasie  podług ostatnich p] 
żum nli w szelkie sukn ie ,®  
w  p r a c o w n i  sa sK Io n y ?  

dasnssMCiiL.
„ F  Ł  ©  M A <s 1

Jag ie lloń sk a  7. (róg 3 Maja). | j
|  P rzyj mu jo całe suknie m
|  do skro jen ia  i fastrygo-j-rl 
R w ania. 1759

ozdobno papiery francuskie, oraz karty Itorespondmcmne poleca handel papieru A. KLIIilKIEsFJICSSA 
1047 w e Lw ow ie, u lica  K arola L udw ika 1. 1.

W
:
=>

i
m i

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i xk funta
(z przepisem użycia).

Nadaje się szczególnie jako pożywienie dla dzieci.
Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 

należą do najlepszych środków odżywczych ijedno- 
zgodne o tem jest zdanie. Jednak niepośledniej wa­
gi jest ta okoliczność, jakiego rodzaju i jakości jest 
ta potrawa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je lekarz dziecięciu choremu lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni się to pytanie, może każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość 
przeszkodzić wszelkiemu rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w takim wypadku 
„HwliEiea* © a t s “ .

U WmM  4 $  B I W W

v3 11 m i  m P M  m M  w4
f ■: ■ ItiliWMAMUFACTUFIIiB BY ff-Uf
I U U e  A m e r i c a n  C ł R E A Ł C O .  ' "
■ "'''..ABDRtsS-C4ICA.GC._ILL., U.S. A.

i a s s o w s k i e  gfo
w książeczkach  

z p a p i e r u

wyrobu 3 .  TTZF- ^ T I e n Q .O jO * w s l3 : le g r o  we Lwowie.
m tif  W szęd z ie  do ualtycia , * £ S

Masa m igdałowa pół kl. 70 ct 
H asa orzechow a pól kl. 60 ct 

W szelkie zam ówionia wy­
konyw ają starann ie  na  ozna­
czony czas 1843

<:o » j e k x i a

Czesława Sofcneidia
Lw ów , ul. Batorego 32.

P i e m z a  g ó r n o - a u s t r y a c k a  f a b r y k a ,  
palenisk: kuohenych.

6. Koloseus, Weis

P l ą i s f p i f * * 1

poloca sw ojo  
z a s z c z y t n i e  z n a n e

f e u c l i n l e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać m ożna przez k a ­
żdy renom ow any handel żelaza; 
jeś li nio m a w ysyłki wprost. 

Ilustrowane ceannilsi gratis 
i fraiiico.

W e L w ow ie skład w zorów  
i  zastępstw o Bracia MUND, 
skład m aterya lów  budowla­

n ych . 1882

4 ct szklanka gładka do wody, { 
.5 ct. szklanka z paskiem  do ! 

wody,
10 ct. ta lerz  p iy tk i porcelano-!

wy biały,
11 et. talerz głęboki porcola- j

now y biały 
4 zł. 90 ct. serw is stołow y por- j

colanow y biały n a  6 osób 
80 sztuk, 1807

7 zl. 50 ct. serw is stołow y por­
celanow y dekorow any 
n a  6 osób 30 sztuk.

15 zł. serw is stołow y po rcela­
now y dekorow any na  12 
osób 60 sztuk, u

R O B E R T A  Q U E S T A
L w ó w ,  R y n e k  i. 8 .  (w tamieiiicy jośw. Ks. Ponińsideoo).

o a  i szi. SE5 ct.

ssze
sakupna.

T  su łs: źs b
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
W szelkie możliwo gatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 

r ściennych i kościelnych, tn ­
ij dzież firanki, portyery , ma- 
ikr.ty, chodniki, kapy na stoły

I i  
w m

i łóżka, kołdry, koco, dery  na 
konie, przeróżne artyku ły  de­
koracyjne, tow ary  lniane i 
płócienne, ja k  rów nież b ieli­
znę m ęską, dam ską i dziecin­
ną poleca u a jtan io j re n o m o -i 
w ana firma:

Wiedeński Magazyn i skład 
dywanów

„AU UOUY11EA
dokąd w szelk ie  lis ty  i zam ów ionia 

w ysto sow ane być  pow inny 
w e  Lw ow ie, u l. SjTk s tu sk a  1. 6. F ilia;
w  P rzem yślu , u l. M ickiew icza 1. 4. 

C en n ik i n a  p ro w ia c y ę  n a  ż ą d an ie  
g r a t i s  i  f r a n k  o . U-i 9

L. 2587.

Wielki wiosenny jarmark w Rzeszowie na konie rasowe, przy­
padając}'’ na św. Wojciecha, rozpocznie się w e  c z w a r t e k  w dniu 
I f l  łk w ie t f ia ia  ll£ © 3 > .

Jarmark na konie robocze, bydło, trzodę, produkta krajowe 
i t. p. odbędzie s ię  w  p o s s i ie d s ia ie f k  tSaaia l i w i e t m i a

r .

M agistra t król, wolnego m ia s ta  
Rzeszów, dnia 20 marca 1900 r.

1872 B u rm is trz :

] l a M © s a s I d L ,

v? nąjnowszym guście
p o  c e n a c h  n ie z w y k le  ta n ie h  p o le c a  m a g a ­

z y n  f i r m y ISS5

mmli

P r o ^ z a d z o z i e  ta.ot5roli.oz;a,s

przez galicyjskie akcyjae Towarzystwo Handlowe
działy:

W ęgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i i  p r s y b o r y  p o ­
ża rn e , W ęże p a  rc ia n  e i  g u m  o we

objęło now o o tw a rto 123 1

L w o w s k i e  B i u r o  h a n d l o w e
przy u licy  K ościuszk i 4 .

J u a  w y s z ł y -  z  a r u 'f iu  

PRAKTYCZNE PRZEPISY 

P I E C Z E M I i

„Ciast SwiątecziiyciL'
F lo r c s d t .y ia y  i  W a a t f y

W ydanie szósto powiększono
obejm uje:

ES alby uk ra iń sk ie , parzone, 
tiulowe, Bąbki, Kołae :e, Brio- 

sze i t. p.
W y b o r n e  fcincKi, ja k  „Nie­

zw ykły Przekładaniec", k ru ­
chy, z m igdałow ą m asą, po­
m arańczow y, mo kol ad o wy 
„N ngat“ i t. p. 

S T a jr o z m a a ls a o  R H zrarJiś, 
ja k  makaronikowy', przekła­
dany konfliurami, m arcepa­
nowy, prow aueki zpom adką 
śm ielaukową, daktylow y itp. 

T o a -ty , ja k : chlebowy, pou- 
czow-y, doskonały pomadko- 
wy. biszkoptowy, a n a S so -  
u t i t y  o r z e c h o w y ,  j» r z e -  
k S a d a n y  m a s ą ,  orzecho­
w y z krem em, i t. p. 

W s z e l l i i c  lE t ls r y , jak : prze­
źroczysty. różany pomadko- 
wy, śnieżny, cytrynow y itp. 

I P i e m t U l  i p i c r n i c H f e ś  jak: 
to ruńsk ie , znakom ite k ra ­
kow skie, anyżowe, przek ła­
dane orzecham i i t. p. 

Precliki kruche, Obwarzaneczhi 
cukrowe, Zwibaczki, Andruiy, 
Fladerki, Torciki. Małgosi itp.

r ®  C e n a  a  K o r .  3 0  Es. ©■>u(si------------------ (£>.■
Po przesłaniu przekazem  po­
cztow ym  1  K o r .  3 3  f i e l .  wy- 
seła franko. D rukarn ią  naród. 
Stan. M aniecki i  Sp. Lwów — 

K opernika 9. 1485

M a
pp. stolarzy, tokarzy, 
bronzownikÓY/, malarzy, 

i lakierników.

Urządziłem w swoim HAN­
DLU FARB, MATERYA- 

ŁÓW  i POKOSTÓW

Oste ii
B E a te r y a ly ,  j a K  z a ł^ s s e  
Ołł S a t e t  3S O fiS O R © W E .

p o le c a , 1829

W o l f  (  3 0  ó p
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286).

=  Rok z a ło ż e n ia  1843.

Beczki z  f a r b y ,  S g ia fłe  
z  S tw a isw  s i a r -  

c z a n c g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Poisk iem “.

ssS E a w s a i  k u m o w s ^ s .s a a  f a i s s i y k a

Portlarid i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z 1 L R A D A

w u t n i e .

N inicjszom  podaję do wiadomości PT. In teresentów , że prócz dotychczasow ego R o -  
la jR ił-c c n z c is tH  w y r a b i a n i  obecnie w mojej fabryce w Putnio

który
1 . j? © s  t l l , 'M iL d - e e im © ia t

fila znakom itych  sw oich w łasności został przez Tow. 
nierób i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

ni zy-

I Z is L s tę p c ą .  m ojej fabryki <5.1a, O - s o l i c y i  pozostaje nadal pan

S . L I L I E N T H A I
w e Lw ow ie, ul. K raszew sk iego  1. 1.

któ ry  u trzym uje znaczne składy wo Lwowie, i w ykonuje zam ów ienia natychm iast 
tak  we Lwowie, ja k  i na  prowincyi.

Upraszam  P, T. in teresen tów  o łaskaw e przekonanie się w w y s o k ie j  w a r ­
to ś c i i  n a j le p sz e j  ja K o śc i mojego fabrykatu.

K reślę  się  z  w ysokim  szacunkiem  1252

E m anuel A xelrad.
ADRES: „  EBBAWttIKŁ A X E L R A B “ R a fla w ce  (M sidaatz) E u K o w in a .

Nakładom Spóiki wydawniczej we Lwowie, Sto?;, zar. z ogr. peręką. we Lwowie, wvl zarządem ż. Hałacinskiego.


